
Polonez Parcel Service i Doma Export zawiesiły działalność
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Dwie z najbardziej znanych polonijnych firm spedycyjnych na
całym wschodnim wybrzeżu USA, Polonez Parcel Service oraz
Doma Export, zawiesiły działalność. Jak donoszą „Białemu
Orłowi” polonijne agencje, obie firmy przestały odbierać paczki
w połowie marca. Od tego czasu wszelkie próby nawiązania kon-
taktu zarówno z Polonezem, jak i z Doma Export, przez agencje
pozostają bez odpowiedzi. Z przedstawicielami firm, które od
kilku lat mają tego samego właściciela, nie udało się również
skontaktować redakcji „Białego Orła”. Istnieje jednak nadzieja,
że problemy Poloneza i Doma Export są tymczasowe. 
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White Eagle Media, LLC – wydawnictwo, pod egidą
którego ukazuje się „Biały Orzeł” – obchodzi w
przyszłym miesiącu swoje 20-lecie. W kwietniu
2003 roku ukazało się pierwsze wydanie naszej ga-
zety. Na przestrzeni lat portfolio wydawnicze firmy
rozwinęło się i w jego skład wchodzi obecnie mię-
dzy innymi pięć lokalnych edycji gazety „Biały
Orzeł” oraz hiszpańskojęzyczna gazeta „La Vision”. 

– Zbliżające się 20-lecie gazety było okazją, aby odś-
wieżyć i unowocześnić wizerunek firmy oraz odzwiercied-
lić w nim to, czym dzisiaj jest White Eagle Media –
mówi Darek Barcikowski, współzałożyciel firmy.

Od kwietnia wydawnictwo posługiwać się będzie no-
wym logotypem oraz hasłem, które brzmi: „News that
inspires”, czyli „Wiadomości, które inspirują”. – Chcie-
liśmy ująć esencję tego, czym i kim jesteśmy. Redagu-
jemy i drukujemy gazety, ale misją naszego wydaw-
nictwa jest i zawsze było wspieranie i wzmacnianie
społeczności, którym służymy. Chcemy, aby gazeta nie
tylko pełniła funkcję informacyjną, ale również inspiro-
wała Polonię do działania, do angażowania się, do bycia
aktywnym nie tylko wśród Polonii, ale również wśród lo-
kalnych społeczności, w których mieszka. Dlatego prze-
wodnim hasłem firmy jest dziś „News that inspires” –
tłumaczy Barcikowski. 

Kilka tygodni temu ruszyła też nowa strona firmowa
pod domeną www.whiteeaglenews.com, na której szcze-
gółowo są przedstawione publikacje wydawane przez
White Eagle Media oraz oferta handlowa firmy. Znajdują
się na niej również elektroniczne archiwa gazety oraz in-
formacje o naszej działalności w języku polskim i hisz-
pańskim. Logo i winiety poszczególnych gazet, w tym
„Białego Orła”, pozostają bez zmian, tak samo jak portal
gazety, który ukazał się w nowej odsłonie 2 lata temu i
można go znaleźć pod adresem: www.BialyOrzel24.com.

 WEM

Wydawnictwo White Eagle Media z nowym logotypem, hasłem i stroną

Nowy wizerunek
na 20-lecie

P
ontyfikat Jana Pawła II był
przełomowy pod wieloma wzglę-
dami. Kard. Karol Wojtyła był
pierwszym od niemal 500 lat pa-

pieżem spoza Włoch i pierwszym w historii
z Polski. 16 października 1978 r. cały
świat z zapartym tchem patrzył, kto pokaże
się na balkonie bazyliki Świętego Piotra,
przeżywając niemały szok na widok dziar-
skiego, uśmiechniętego, nieznanego sze-
rzej duchownego „z dalekiego kraju”. 2
kwietnia 2005 r. cały świat znów wstrzy-
mał oddech na wieść o śmierci tego
wyjątkowego Papieża – Przywódcy –
Człowieka. Nikt nie kwestionował wów-
czas jego zasług, nikt nie miał wątpliwości,
że oto żegnamy kogoś, kto dosłownie „od-
mienił oblicze tej ziemi” – nie tylko naszej
ojczystej ziemi, czyli Polski, ale i świata.
Kilka dni po śmierci papieża ukazało się
specjalne, poświęcone mu wydanie
„Białego Orła”. W słowie wstępnym do
tego wydania napisałem: „Jan Paweł II do
końca wypełnił swoją misję papieża – piel-
grzyma, docierającego z Ewangelią miłości
do katolików i ludzi innych wyznań na
całym świecie. Przyzwyczailiśmy się do
jego troski o Polskę i przez to czuliśmy się
bezpiecznie. Papież przeprowadził nasz
kraj przez okres niezwykle dramatycznej
transformacji. Wszystkie pielgrzymki do oj-
czyzny to katechezy. Nauczał, czasem kar-
cił, ale nieomylnie wskazywał na to, co w
życiu ważne (…) Odszedł papież – Polak,
który zmienił bieg historii świata, dał
całym narodom nadzieję na lepszą przy-
szłość, a przeciętnego człowieka, który
znalazł się na drodze jego ewangelii
dobra, uczynił lepszym”. Te słowa uważam
za nadal aktualne, dlatego z tym większą
przykrością patrzę na to, jak niektóre śro-
dowiska próbują zniszczyć tę spuściznę, ne-
gując jego dokonania i kwestionując dobre
intencje. Mam nadzieję, że nigdy im się to
nie uda. •
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W niedzielę, 2 kwietnia, uli-
cami m.in. Warszawy, Kra-
kowa i Szczecina przejdzie
Narodowy Marsz Papieski.

Jak zapewniają organizatorzy, będzie to
wydarzenie apolityczne, niezależne i ad-
resowane do wszystkich, którzy cenią
naukę Jana Pawła II. Wydarzenie odbę-
dzie się w 18. rocznicę śmierci papieża.

Narodowy Marsz Papieski to inicja-
tywa społeczna. Jak informuje portal
Niezależna.pl, na pomysł organizacji wy-
darzenia wpadła Małgorzata Żaryn, au-
torka książek i publikacji historycznych,
dziennikarka. Współorganizatorką Mar-
szu Papieskiego jest Barbara Konarska.

W stolicy Polski uczestnicy przemar-
szu wyruszą spod Krzyża Papieskiego na
pl. Piłsudskiego, skąd przejdą pod bazy-
likę archikatedralną św. Jana Chrzciciela,
gdzie ma odbyć się msza święta. – Spot-
kajmy się pod Krzyżem Papieskim na
Placu Piłsudskiego. Stańmy w obronie
Jego pamięci. Podziękujmy wielkiemu Po-
lakowi za pozostawioną kolejnym poko-
leniom schedę miłości i wiary – zachęcają
do wzięcia udziału organizatorzy.

W Krakowie uczestnicy marszu pla-
nują odtworzyć trasę „Białego Marszu",
który po zamachu na Jana Pawła II w
1981 roku zgromadził na krakowskich
Błoniach kilkaset tysięcy ludzi. Marsz

wyruszy o godzinie 11:00 spod krzyża na
placu Józefa Piłsudskiego.

W Szczecinie marsz rozpocznie msza
święta o godzinie 15:00 w Sanktuarium
Najświętszego Serca Pana Jezusa.
Uczestnicy marszu przejdą ze świątyni
pod pomnik Jana Pawła II obok urzędu
miasta.

Marsz ku czci papieża ma się odbyć
również w Poznaniu, gdzie za organiza-

cję wydarzenia odpowiada Jacek Som-
mer, katechista archidiecezji poznań-
skiej. Uczestnicy mają przejść z placu
Mickiewicza przez Al. Niepodległości,
Królowej Jadwigi do Drogi Dębińskiej i o
21.37 być pod Krzyżem Papieskim, by
odśpiewać „Barkę” i „Boże coś Polskę”.

Niewykluczone, że podobne przemar-
sze zostaną zorganizowane również w
innych polskich miastach.  WEM

Narodowy Marsz Papieski odbędzie się 2 kwietnia, w 18. rocznicę śmierci Jana Pawła II

2 kwietnia w polskich miastach odbędą się przemarsze ku czci papieża Jana Pawła II

Narodowy Marsz
Papieski 

 Domena publiczna

12 marca br. minęły dokładnie 24 lata
od czasu, kiedy w Independence w stanie
Missouri w USA odbyła się uroczystość
oficjalnego przyjęcia Polski, Czech i Wę-
gier do NATO. 

Polska, Czechy i Węgry otrzymały zapro-
szenie do członkostwa w Pakcie Północnoat-
lantyckim podczas szczytu w Madrycie w

1997 r. Ministrowie spraw zagranicznych
przekazali dokumenty ratyfikacyjne sekre-
tarz stanu USA Madeleine Albright w ame-
rykańskim mieście Independence 12 marca
1999 r.

Z okazji przypadającej rocznicy na fasa-
dzie Pałacu Prezydenckiego w Warszawie zos-
tała wyświetlona okolicznościowa iluminacja.

 WEM

Polska już niemal ćwierć wieku jest członkiem Paktu
Północnoatlantyckiego 

24 lata w NATO

 KPRP

Stefan Wilmont został skazany na
dożywocie za zabójstwo prezydenta
Gdańska Pawła Adamowicza. Zgodnie z
wyrokiem sądu o przedterminowe zwol-
nienie będzie mógł się starać po 40 la-
tach przebywania w odosobnieniu. 

Do zabójstwa doszło 13 stycznia 2019 r.
w trakcie trwającego w Gdańsku finału Wiel-
kiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. Zabójca
wbiegł na scenę, niepowstrzymany przez ni-
kogo, i zadał prezydentowi Adamowiczowi
kilka ciosów nożem. Życia zaatakowanego
nie udało się uratować.

– Stefan Wilmont popełnił zbrodnię bez
precedensu w historii Polski – uzasadniała
werdykt przewodnicząca składu orzekającego
Aleksandra Kaczmarek, podkreślając, że za-
bójstwo prezydenta odbyło się na oczach ty-
sięcy widzów i publiczności podczas imprezy
Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy.

Obrońca Stefana Wilmonta zapowiedział
złożenie apelacji.  WEM

Paweł Adamowicz pełnił funkcję prezydenta
Gdańska przez ponad 20 lat

Zabójca Pawła
Adamowicza
skazany

 Adamowicz.pl 
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Zgodnie z opublikowanymi 15 marca da-
nymi Głównego Urzędu Statystycznego
ceny towarów i usług konsumpcyjnych w
lutym 2023 r. w Polsce wzrosły o 18.4
proc. w porównaniu z tym samym okresem
w poprzednim roku, a w porównaniu z po-
przednim miesiącem wzrosły o 1.2 proc. 

Dane te oznaczają, że inflacja w Polsce
jest najwyższa od ponad 26 lat. Bardzo pod-
rożała żywność – jest droższa o niemal 25
procent niż rok temu. „Królem drożyzny” jest
cukier, który podrożał aż o 85 proc. W górę
poszły też ceny energii – średnio o 40 proc.
Więcej płacić muszą też polscy kierowcy na
stacjach benzynowych – paliwa podrożały o
31 proc. rok do roku. 

Polacy boleśnie odczuwają na własnych
kieszeniach skutki inflacji, jednak rząd jest
dobrej myśli. – Od marca odczyty inflacji
będą coraz niższe, aby zejść w drugiej połowie
roku do poziomu jednocyfrowego – zapowie-
dział dwa dni po publikacji danych GUS wice-
minister finansów Artur Soboń.  WEM

14marca w Pałacu Prezyden-
ckim w Warszawie odbyła
się 6. edycja projektu Star-
tupy w Pałacu pod nazwą

„Innowacje Młodych”. W spotkaniu
wziął udział prezydent RP Andrzej Duda.

„Startupy w Pałacu” to cykliczny pro-
jekt, którego głównym dotychczas celem
było wspieranie innowacyjnych polskich
firm w poszukiwaniu możliwości roz-
woju, w tym ewentualnych inwestorów,

partnerów biznesowych i nowych ryn-
ków zbytu.

– Od samego początku chciałem, aby
Pałac Prezydencki włączył się w akcję
promowania młodych talentów. Krea-
tywność wymaga wsparcia. Pamiętajcie,
że kapitał ma ojczyznę, ale trzeba otwie-
rać się na świat – powiedział prezydent
Andrzej Duda. Prezydent zwrócił uwagę,
że chociaż wiele przykładów spektaku-
larnych karier płynie ze Stanów Zjedno-

czonych, aktywnie biorą w nich udział
także innowatorzy polskiego pochodze-
nia. Jak przypomniał, w Pałacu Prezy-
denckim kilkakrotnie gościła Susan Woj-
cicki, córka wybitnego amerykańskiego
fizyka polskiego pochodzenia Stanisława
Wójcickiego, do której ponad dwadzieścia
lat temu zgłosili się młodzi informatycy
Siergiej Brin i Larry Page, by założyć w
jej garażu firmę – Google Inc. Susan
Wojcicki przez wiele lat była wicepreze-
sem Google'a, przez wiele lat – do lutego
tego roku – kierowała też serwisem You-
Tube. Wspomniał również, że w Pałacu
Prezydenckim gościł też urodzony pod
Tarnowem Łukasz Nosek, który wyjechał
jako dziecko z rodzicami do Stanów
Zjednoczonych, gdzie w czasie studiów
poznał Elona Muska, rozpoczął z nim
współpracę i dziś zajmuje wysokie sta-
nowiska w grupach kapitałowych miliar-
dera, prowadząc prace m.in. nad mo-
dułowymi reaktorami atomowymi.

Podczas spotkania uczniowie Zespołu
Szkół Licealnych i Technicznych nr 1 w
Warszawie zaprezentowali nowatorską
wyrzutnię ratowniczą „Life Gun”, a
uczniowie Zespołu Szkół nr 6 im. Jana
III Sobieskiego w Jastrzębiu-Zdroju –
symulator zajęć technicznych wykorzys-
tujący wirtualną rzeczywistość, który
pozwala na prowadzenie szkolenia w
bezpiecznym dla użytkownika środo-
wisku odwzorowującym laboratorium
wysokich napięć.  WEM

Prezydent RP Andrzej Duda gościł w Pałacu Prezydenckim uczestników 6. edycji
akcji Startupy w Pałacu

„Innowacje Młodych”

W spotkaniu wzięli udział uczniowie ze szkół w Warszawie i Jastrzębiu-Zdroju, którzy
zaprezentowali swoje innowacyjne projekty

 KPRP

Tradycja wyplatania koszy „wikowych” w
gminie Ciężkowice, wyplatanie z korzeni
świerkowych w Beskidzie Śląskim, bobowska
koronka klockowa, tradycje Barbórkowe oraz
kult św. Kingi wśród górników solnych ko-
palni w Bochni i Wieliczce, zwyczaje
związane z kultem św. Barbary oraz tradycje
górników kruszcowych na ziemi tarnogór-
skiej, tradycje kulturowe górniczych orkiestr
dętych z Górnego Śląska, plecionkarstwo
oraz zielarstwo i ziołolecznictwo na Śląsku
Opolskim czy tradycje hafciarskie w Dobrze-

niu Wielkim – to praktyki kulturowe, które
decyzją ministra kultury i dziedzictwa naro-
dowego prof. Piotra Glińskiego zostały wpi-
sane na Krajową Listę Niematerialnego
Dziedzictwa Kulturowego. 

Krajowa Lista Niematerialnego Dzie-
dzictwa Kulturowego to spis przejawów
żywego dziedzictwa niematerialnego z te-
renu Polski oraz forma ochrony dziedzictwa
kulturowego wynikająca z podpisanej przez
Polskę Konwencji UNESCO z 2003 r. w spra-
wie ochrony niematerialnego dziedzictwa

kulturowego. Lista ma charakter informa-
cyjny i zawiera opis zamieszczonych na niej
zjawisk, ich rys historyczny, informacje o
miejscu występowania i znaczeniu dla kulty-
wujących je społeczności. Obecnie na liście
znajdują się 73 wpisy.

Warto podkreślić, że fakt, iż jakiś element
jest wpisany na Krajową Listę Niematerial-
nego Dziedzictwa Kulturowego, skutkuje
tym, że może być później wpisany na świa-
tową listę UNESCO.

 WEM

9 nowych wpisów na Krajowej Liście Niematerialnego Dziedzictwa Kulturowego 

Polska bogata w tradycje

Na listę wpisane zostały m.in. zwyczaje górnicze
związane z kultem św. Kingi i św. Barbary

 MKiDN

Polacy odczuwają skutki inflacji, zwłaszcza
wzrostu cen żywności i energii

W lutym inflacja w Polsce
osiągnęła najwyższy
poziom od ponad 26 lat

Rekordowa inflacja 
 MKiDN
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 w obiekTYwie

 rosemonT, iL – 11 marca

 GarfieLD, nJ – 11 marca

 ChiCaGo, iL – 13 marca  sChiLLer park, iL – 11 marca 

 harTforD, CT – 11 marca

 DoYLesTown, pa – 4 marca

W dorocznej kolacji honorującej poprzednich marszałków pro-
wadzących kontyngent z Garfield 5. Aleją podczas Parady
Pułaskiego wziął udział m.in. burmistrz miasta Richard Rigoglioso. 


G

arfield Pulaski Parade

 ChiCaGo, iL – 6 marca 


PSFCU

Wielki Marszałek tegorocznej Parady Pułaskiego w Nowym
Jorku Frank Piwowarczyk wziął udział w obchodach Dnia
Pułaskiego w Muzeum Polskim w Ameryce. 

Z okazji 550. rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika ucznio-
wie z kl. 7 Polskiej Szkoły Sobotniej w Hartford przygoto-
wali projekt o wybitnym polskim astronomie. 


facebook

 GreenpoinT, nY – 8 marca

 Tokio, Japonia – 5 marca

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


CPS

Na starcie jednego z najbardziej kultowych maratonów 
w całej Azji – Tokio Marathon – stanęło aż dwunastu bie-
gaczy z nowojorskiego klubu Polska Running Team. 

Drużyny Chicago Wolves i Rockford Icehogs zmierzyły się na
Allstate Arena podczas Nocy Dziedzictwa Polskiego z okazji
Dnia Pułaskiego, a na trybunach kibicowała liczna Polonia.


facebook.com

/polskaszkola.doylestow
n


facebook.com

/PLinChicago


Polska Running Team


facebook.com

/krolow
aparady3m

aja

Żołnierze z 37. dywizjonu rakietowego Obrony Powietrznej w So-
chaczewie w przerwie szkolenia w Alabamie przybyli z wizytą do
Amerykańskiej Częstochowy i Polskiej Szkoły w Doylestown. 

Z okazji Dnia Kobiet w Centrum Seniora w Centrum Polsko-
Słowiańskim odbył się koncert w wykonaniu chóru „Krakus”
pod dyrekcją Katarzyny Drucker. 

Sędzia Sądu Apelacyjnego stanu Illinois Aurelia Puciński odwie-
dziła siedzibę konsulatu generalnego RP w Chicago i spotkała
się z konsulem generalnym Pawłem Zyzakiem.

W 24. Gali Wyborów Królowej Parady Dnia Konstytucji 
3 Maja wzięło udział 12 kandydatek. Królową Parady 
3 Maja została Marianna Mosz (druga od lewej).


facebook.com

/H
artfordPolishSaturdaySchool



Na początku i w połowie przyszłego
miesiąca, a dokładnie 1 i 15 kwietnia,
mieszkańcy New Britain oraz całego
stanu będą mogli zaszczepić się prze-
ciwko Covid-19 dzięki mobilnym klini-
kom, które zawitają do „Małej Polski”.
O ich organizację zadbał miejski depar-
tament zdrowia New Britain.

Mobilna klinika pojawi się przy Klubie
Pułaskiego przy 89 Grove Street i czynna
będzie w obie soboty od 10 rano do 2 po
południu. Chętni będą mogli przyjąć
pierwszą bądź przypominającą dawkę szcze-
pionki przeciwko Covid-19, które wg eks-
pertów nadal są najlepszym zabezpiecze-

niem przeciwko ciężkiemu przebiegowi cho-
roby i jej śmiertelnym skutkom. Pomimo iż
poziom zakażeń znacznie spadł w ostatnich
miesiącach, wirus nadal się rozpowszechnia
i stanowi poważne zagrożenie.

Między 9 a 16 marca br. w Connecticut
709 na prawie 17 tys. testów wykryło
obecność koronawirusa. W szpitalach w
całym stanie 16 marca przebywało 156
osób chorych na Covid-19, a w przeciągu
tygodnia wskutek zakażenia koronawiru-
sem zmarło 38 osób. Pomimo że dane te
nie są tak przerażające jak jeszcze rok
temu, pokazują, że Covid-19 wciąż jest i
stanowi przyczynę nie tylko hospitalizacji,
ale i zgonów.

Szczepionkę przypominającą przyjęło w
Connecticut 51% mieszkańców stanu w
wieku od 55 do 64 lat, tylko 20% osób mię-
dzy 45. a 54. rokiem życia i 13% osób w
przekroju wiekowym między 25 a 34 lata.
Przedstawiciele służby zdrowia apelują, aby
więcej osób zabezpieczyło się przeciwko Co-
vid-19 przyjmując szczepionkę. Jedną z inicja-
tyw mających na celu zwiększenie poziomu
wyszczepienia populacji i ułatwienia dostępu
do szczepień są właśnie mobilne kliniki, które
zagoszczą w „Małej Polsce” 1 i 15 kwietnia. 

Zaszczepić się będzie można bez koniecz-
ności wcześniejszego umawiania się, a szcze-
pionki dostępne będą dla wszystkich osób
od 12. roku życia. Dodatkowo w ramach
mobilnej kliniki skorzystać będzie można z
bezpłatnej analizy i konsultacji w celu ziden-
tyfikowania ryzyka chorób przewlekłych i
podjęcia kroków, aby poprawić stan zdrowia. 

Szczepionki są bezpłatne, lecz osoby
ubezpieczone proszone są o przyniesienie
ze sobą karty ubezpieczeniowej oraz doku-
mentu identyfikacyjnego. – Jeżeli ktoś po-
siada ubezpieczenie i może się wylegitymo-
wać tak zwanym ID, prosimy, aby przyniósł
te dokumenty, ale nie są one wymagane.
Nikomu nie odmówimy szczepienia ze
względu na brak dokumentu bądź ubezpie-
czenia – zapewnia przedstawiciel departa-
mentu zdrowia z New Britain. 

Osoby, które chcą przyjąć szczepionkę
bądź dawkę przypominającą przeciwko Co-
vid-19 i nie mogą skorzystać z kwietnio-
wych wizyt mobilnej kliniki, mogą znaleźć
listę innych miejsc i dat, w których do-
stępne będą mobilne kliniki na ct.gov/mo-
bilevaccines bądź napisać na adres dph.mo-
bileclinics@ct.gov.

 WEM

Mobilna klinika zawita do „Małej Polski” 1 oraz 15 kwietnia

Poza szczepionkami na miejscu będzie można się również zbadać i uzyskać porady zdrowotne 

NEW BRITAIN: dzięki staraniom miejskiego departamentu zdrowia do „Małej Polsce” dwa razy w kwietniu
zawita mobilna klinika, w której można sią zaszczepić przeciwko Covid-19

Wygodnie i bezpłatnie 
 CT Department of Health

 Archiwum WEM
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Obchody Dnia Kobiet w weterańskiej Pla-
cówce #111 im. gen. J. Hallera w New Bri-
tain są już tradycją – i to bardzo miłą, po-
zwalającą na wyrażenie wdzięczności wobec
członkiń Korpusu Pomocniczego Pań
działającego przy SWAP oraz docenienie ich
pracy oraz wkładu, jaki wnoszą w organiza-

cję licznych wydarzeń mających miejsce w
Haller Post. Tegoroczne spotkanie odbyło się
dokładnie 8 marca. Nie zabrakło życzeń i
odśpiewania gromkiego „Sto lat”, paniom
wręczone zostały też symboliczne kwiaty, a
popołudnie upłynęło w niezwykle ciepłej i
miłej atmosferze.  WEM

DziEń KobiEt 
W HallEr Post

 Robert Iwanicki
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W Connecticut brakuje pielęg-
niarzy. Wg danych departa-
mentu zdrowia, w branży
medycznej nieobsadzonych

pozostaje kilka tysięcy miejscy pracy i
szacuje się, że liczba ta będzie rosła z roku
na rok. Dla obecnych i przyszłych pra-
cowników na stanowisku pielęgniarza
konkurencyjny rynek pracy oznacza lep-
sze warunki i wynagrodzenia, a czasem
nawet premie powitalne, czyli tak zwane
sign-on bonuses. Tym samym branża
medyczna, szczególnie jeśli chodzi o za-
wody takie jak pielęgniarz bądź asystent
pielęgniarza, staje się coraz bardziej at-
rakcyjną opcją dla młodych osób pla-
nujących swoje wykształcenie i przyszłą
karierę. 

Innowacyjny program
Rywalizacja o pracowników jest też po-
wodem, dla którego szpitale i przychodnie
w Connecticut szukają innowacyjnych
rozwiązań, by poradzić sobie z proble-
mami kadrowymi i zapewnić sobie stały
napływ kandydatów. Jednym z takich
miejsc jest szpital specjalistyczny w New
Britain, Hospital for Special Care, który
zajmuje się długoterminowym leczeniem
przewlekłych chorób oraz kompleksową
rehabilitacją. W styczniu br. szpital ten
zainicjował program szkoleniowy przy-
gotowujący do egzaminu na certyfikowa-
nego asystenta pielęgniarza – jest to bo-
wiem zawód, który w stanie Connecticut
wymaga posiadania uprawnień do jego
wykonywania. Jedną z wielu zalet pięcio-
tygodniowego programu jest to, że jest on
bezpłatny.

Szkolenie przyszłej kadry pielęgniarzy
i asystentów pielęgniarzy było jednym z
założeń stworzenia akademii o nazwie
Certified Nursing Assistant Academy, która
szkoli i przygotowuje do przystąpienia do
egzaminu o certyfikat CNA. – Sam pomysł
powstał już kilka lat temu, ale musieliśmy
najpierw uzyskać licencję ze stanu, aby
móc stać się centrum akademickim, a to
jest dość wymagający proces – tłumaczy
w rozmowie z „Białym Orłem” Rachel
Massey, która pełni funkcję koordynatora
programu. – Pod potrzeby programu przy-
gotowane zostały również specjalne po-
mieszczenia – sale z odpowiednim wypo-
sażeniem, takim jak manekiny medyczne
– tłumaczy Rachel Massey. 

Pięciotygodniowy program obejmuje
zarówno nauczanie teoretyczne, jak i

praktyki w szpitalu, nadzorowane przez
obecny zespól pielęgniarski. Zajęcia od-
bywają się w poniedziałki, środy i piątki
przez pięć tygodni, a kolejne tury szkole-
niowe rozpoczynają się 8 maja, 12
czerwca, 24 lipca, 24 września, 16 paź-
dziernika i 27 listopada. Każda z nich
ograniczona jest na razie do 8 uczniów.
Pogram jest bezpłatny, studenci odpowia-
dają jedynie za zakup podręczników,
ubrań pielęgniarskich oraz opłaty za ra-
port o historii kryminalnej i za sam egza-
min. 

Szansa na karierę
Absolwenci programu, którzy uzyskają
certyfikat, mogą ubiegać się o posady w
szpitalu Hospital for Special Care, ale pro-
gram obejmuje też pomoc w znalezieniu
pracy w innych placówkach. Wg portalu
salary.com początkowa stawka dla certy-
fikowanego asystenta pielęgniarza w Con-
necticut w 2023 roku waha się pomiędzy
34 a 42 tys. dolarów rocznie.

Na pierwszy turnus, który rozpoczął
się w lutym, zapisało się 6 osób. Tury roz-
poczynające się w marcu i w maju mają
już komplet zapisanych uczestników. –
Odzew jest naprawdę bardzo duży – mówi
Rachel Massey. – Początkowo zgłaszały
się do nas osoby z New Britain, ale obecnie

mamy coraz więcej aplikacji z sąsiednich
miejscowości oraz z Hartford – dodaje. 

Pierwsze wolne miejsca dostępne są na
szkolenie, która rozpoczyna się 12
czerwca. Nie jest wykluczone, że spore
zainteresowanie przyczyni się do zwięk-
szenia liczby uczniów, którzy uczestniczą
w każdej turze programu bądź do
wdrożenia równoległej sesji wieczorowej.
– Wszystko zależy od naszych możli-
wości, musimy być pewni, że jesteśmy w
stanie zaoferować każdemu uczniowi taką
samą jakość nauczania, praktyki oraz
mentoringu – mówi Rachel Massey. 

Pierwsi absolwenci 
Jedną z absolwentek pierwszej tury pro-
gramu, która trwała od 7 lutego do 10
marca, jest Nichy Vale z New Britain,
która od kilku miesięcy zatrudniona jest
w szpitalu Hospital for Special Care. Pro-
gram CNA był dla niej szansą na podnie-
sienie swoich kwalifikacji. – Zawsze in-
teresowała mnie praca w branży
medycznej i uważałam, że certyfikat CNA
otworzy mi do niej furtkę – mówi Nichy
Vale „Białemu Orłowi”. Kolejnym etapem
będzie dla niej uzyskanie certyfikatu pie-
lęgniarki. – Dzięki temu programowi od-
kryłam to, co chcę robić w życiu – dodaje.
– Program jest intensywny, jest dużo ma-

teriału do przerobienia w okresie 5 ty-
godni, ale instruktorzy są świetni, dużo
nam pomagają – mówi Nichy. – Ważne
jest też to, że program realizowany jest w
szpitalu, co daje nam dostęp do praktyk
w prawdziwym otoczeniu – podsumowuje
swoje doświadczenie absolwentka Certi-
fied Nursing Assistant Academy. 

Kolejną absolwentką pierwszej tury
programu jest Veronica Paz, również z
New Britain, która podkreśla wysoki po-
ziom nauczania oraz kwalifikacje instruk-
torów. – Język angielski jest dla mnie dru-
gim językiem, ale dzięki poświeceniu
nauczycieli nie było to dla mnie barierą,
otrzymałam wiele wsparcia i pomocy –
relacjonuje Veronica Paz „Białemu
Orłowi”. 

Program dostępny jest dla osób, które
ukończyły 18 lat, przyjęły aktualne szcze-
pionki na grypę oraz Covid-19 i mówią
płynnie po angielsku. Częścią aplikacji jest
również rozmowa kwalifikacyjna. Ukoń-
czenie jakichkolwiek szkół bądź posiadanie
stopni akademickich nie jest wymagane. 

Dodatkowe informacje oraz formularze
aplikacyjne na czerwcową turę znaleźć
można na hfsc.org/careers/cna-academy/
bądź dzwoniąc pod 860-827-1958, wew.
4757.

 DarEK barciKoWsKi

Instruktorzy, mentorzy i absolwenci pierwszej sesji programu, która zakończyła się 10 marca. Od lewej: Rachael Harwood, Rachel Massey, Nichy
Vale, Veronica Paz, Jazz Pickering i Iwona Kraska

Bezpłatne kursy na certyfikowanego asystenta pielęgniarza (CNA) w New Britain 

Wyjątkowa okazja 
 Hollie Randall 
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Na początku marca do Pl.
#111 SWAP im. gen. Józefa
Hallera w New Britain zwró-
cił się konsul Jakub Wiś-
niewski z zapytaniem, czy
istnieje możliwość udostęp-
nienia sali, aby zorganizo-
wać obsługę osób chcących
wyrobić sobie polski pasz-
port. Ustalono datę na 18
marca i tym sposobem w
New Britain odbył się pierw-
szy od ponad trzech lat
dyżur konsularny. 

Rejestracja na dyżur odby-
wała się internetowo, jednak
dzięki uprzejmości Piotra Chu-
dzia z Agencji One Travel oraz
Roberta Iwanickiego udało się
pomóc kilkunastu osobom star-
szym, które nie posiadały kom-

putera, a które też zostały zapi-
sane na dyżur. 

18 marca do Haller Post
przybyła delegacja z nowojor-
skiego konsulatu w osobach:
Jakub Wiśniewski, Anna Wań-
czyk, Marta Gmura, Paweł To-
karski i Marta Kosowska. Bur-
mistrz New Britain
oddelegowała jednego funkcjo-
nariusza policji – mającego
polskie korzenie Rafała Kor-
czaka, który przez cały dzień
czuwał nad porządkiem. 

Załatwianie formalności
oraz obsługa interesantów
podczas dyżuru przebiegała
sprawnie, przyjętych zostało
110 osób. Choć liczba ta robi
wrażenie, to jednak potrzeby
lokalnej polonijnej społecz-
ności w zakresie spraw pasz-

portowych są o wiele większe,
w związku z czym przedstawi-
ciele konsulatu obiecali, że
przekażą konsulowi general-
nemu sugestię o potrzebie zor-
ganizowania w niedługim cza-
sie kolejnego dyżuru,
zwłaszcza, że zbliżają się pol-
skie wybory parlamentarne, a
posiadanie ważnego polskiego
dokumentu tożsamości jest ko-
nieczne, aby wziąć w nich
udział. 

–  W imieniu obsłużonych
osób składam podziękowanie
za profesjonalną obsługę, co
niniejszym czynię na łamach
„Białego Orła”, który jako
pierwszy umieścił ogłoszenie o
tym wydarzeniu – podsumo-
wuje Robert Iwanicki. 

 robErt iWanicKi Podczas dyżuru konsularnego w New Britain przyjętych zostało 110 osób

Podczas pierwszego od ponad 3 lat dyżuru konsularnego w New Britain obsłużono 110 osób

Dyżur konsularny 
 Robert Iwanicki



Podczas ceremonii, która miała
miejsce 10 marca w Muzeum Lot-
nictwa Nowej Anglii w Windsor
Locks w Connecticut, odznaczenia

państwowe Rzeczypospolitej Polskiej wrę-
czono trzem mieszkańcom stanu Connec-
ticut. Są nimi Tadeusz oraz Zyta Końscy,
którzy odznaczeni zostali Krzyżami Kawa-
lerskimi Orderu Zasługi Rzeczypospolitej
Polskiej oraz Thomas Sargis, który otrzy-
mał odznaczenie Amicus Poloniae. Odzna-
czenia wyróżnionym wręczył konsul gene-
ralny RP z Nowego Jorku Adrian Kubicki.

Krzyże Kawalerskie Orderu Zasługi RP
przyznane zostały Tadeuszowi i Zycie
Końskim za zasługi w działalności na
rzecz środowiska polonijnego w Stanach
Zjednoczonych Ameryki. Odznaczenie na-
dawane jest przez prezydenta RP. Nato-
miast nagroda Amicus Poloniae, którą
otrzymał Thomas Sargis za promowanie
wiedzy na temat polskiego i polsko-ame-
rykańskiego dziedzictwa, przyznawana
jest przez ambasadora RP. 

Wyróżniona trójka w szczególny spo-
sób przyczyniła się do przywrócenia wy-
stawy o Szwadronie Kościuszki do Mu-
zeum Lotnictwa w Windsor Locks, której
inauguracja miała miejsce w 2021 r. Wy-
stawa od tego czasu jest częścią stałej
ekspozycji muzeum. Lecz ich zasługi
związane z polską wystawą w Muzeum
Lotnictwa w Windsor Locks sięgają jesz-
cze jej pierwszej wersji, która prezento-
wana była w placówce kilka lat wcześniej. 

W 2018 roku wystawa poświęcona
Szwadronowi Kościuszki została usunięta
z muzeum z powodu renowacji i przeka-
zana pod opiekę Polskiej Katedry na Cen-
tral Connecticut State University w New
Britain. Od tego czasu zarówno Polonia,
jak i sama uczelnia, podejmowały stara-
nia, aby wystawa powróciła do swojego
oryginalnego miejsca i stała się częścią

stale prezentowanych zbiorów jednego z
największych i najważniejszych muzeów
lotnictwa w kraju. W działaniach tych
szczególną rolę odegrały osoby odzna-
czone 10 marca na tle wystawy, która w
nowej i nowoczesnej odsłonie opowiada
o Szwadronie Kościuszki i podkreśla rolę
polskich lotników w zwycięstwie II wojny
światowej.

– To odznaczenie jest nie tylko po-
dziękowaniem za ten okres pracy w mu-
zeum. Myślę, że jest to podziękowanie za
to, że od momentu przyjazdu do Stanów
Zjednoczonych w 1982 roku  pozostajemy
zaangażowani w działania w polonijnym
środowisku – mówi w rozmowie z
„Białym Orłem” Zyta Końska. To właśnie
ona i jej mąż byli jednymi z inicjatorów
utworzenia wystawy o Szwadronie Koś-
ciuszki w muzeum oraz organizatorami
zbiórki funduszy na ten cel. Pomagał im
w tym jeden z dyrektorów muzeum, od-
znaczony nagrodą Amicus Poloniae, Tho-
mas Sargis. 

Jak relacjonuje Zyta Końska, po zakoń-
czeniu renowacji organizatorzy wystawy
podjęli działania, aby wystawa wróciła do
Muzeum. Dla  Zyty i Tadeusza Końskich
było to kolejnym wezwaniem do podjęcia
starań, razem z nowym dyrektorem Mu-
zeum i przedstawicielami Programu Stu-
diów Polskich na CCSU, na rzecz przywró-
cenia wystawy w dawne miejsce, ale już o
rozszerzonym i nowoczesnym wyglądzie.  

– To było dla nas wielkim przeżyciem
– mówi „Białemu Orłowi” Zyta Końska,
podsumowując ceremonię wręczenia od-
znaczeń. – Jesteśmy od wielu lat związani
z tym muzeum i cieszymy się, że dzie-
siątki tysięcy osób, które je odwiedzają
każdego roku, mogą bliżej poznać polską
historię i dorobek – tłumaczy odzna-
czona. 

 DarEK barciKoWsKi 

Ewa Jermakowicz, Tadeusz Koński, Zyta Końska i Helena Knapczyk podczas ceremonii wręczenia
odznaczeń w Muzeum Lotnictwa w Windsor Locks

W uroczystościach wzięła udział liczna reprezentacja polskiego harcerstwa 
Od lewej: Maya Więckowska, Bruno Więckowski, Beata Końska, Thomas Sargis, Tadeusz i Zyta
Końscy oraz konsul generalny Adrian Kubicki z Nowego Jorku, który wręczył odznaczenia 

Tadeusz Koński, Zyta Końska oraz Thomas Sargis odznaczeni za promocję polskiego dziedzictwa i historii

Wyróżnieni za zasługi
 Polish Studies Program / CCSU
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W dniach 8-12 marca 2023 r. w
Hartford, CT odbył się XIV
Międzynarodowy Konkurs
Chopinowski. Konkurs jest

organizowany przez Connecticut Chopin
Foundation, Inc. Zarówno przesłuchania
konkursowe, jak i koncert laureatów,
miały miejsce w Asylum Hill Congrega-
tional Church w stolicy stanu Connecti-
cut.

Międzynarodowy Konkurs Chopinow-
ski w Hartford zapoczątkowany został w
roku 2010 przez dr. Krystiana Tkaczew-
skiego w 200-lecie urodzin Fryderyka
Chopina. Od tego czasu konkurs stał się
jednym z najważniejszych wydarzeń po-
święconych Fryderykowi Chopinowi nie

tylko w Connecticut, ale również w całych
Stanach Zjednoczonych. Wielka w tym
zasługa kierownictwa Fundacji Chopi-
nowskiej w Connecticut, które tworzą:
prezydent Michael Kilian, dyrektor arty-
styczny dr Krystian Tkaczewski (polski
wirtuoz fortepianu, który na scenie mię-
dzynarodowej zaistniał w roku 2007 po
debiucie w Carnegie Hall), Irma Lange –
sekretarka oraz dyrektorzy: Jackie Bor-
kowski, Agnieszka Henel, Jolanta Koza i
Paul Ramoya. Dzięki ich wysiłkowi oraz
talentom biorących udział w konkursie
pianistów widzowie mogą się przenieść
do jakże bogatego świata muzyki wybit-
nego polskiego kompozytora. 

Konkurs odbył się w czterech katego-
riach wiekowych: Młode talenty – do
ukończenia 10. roku życia, Juniorzy – do
ukończenia 13. roku życia, Młodzi Artyści
– do ukończenia 17. roku życia oraz w ka-
tegorii „Professional” – bez limitu wieku.

Czas włożony w przygotowania oraz
sprawność techniczna, zwłaszcza tych
najmłodszych pianistów, są godne po-
dziwu. Ich pasja okupiona jest wieloma
wyrzeczeniami, jednak podczas występów
można było zauważyć, jak emocjonalnie
podchodzą do gry. Aby uzyskać taki po-
ziom, uczestnicy konkursu musieli włożyć
naprawdę mnóstwo czasu i wysiłku. 

Zwieńczeniem konkursu był Koncert
Laureatów połączony z wręczeniem na-
gród, który odbył się w niedzielę, 12
marca. 

 McK, oPr. WEM

ZWyCIęZCy
Kategoria Młode Talenty:
 Letao Li, USA (NY)
 Wilson Liu, USA (NJ)
Kategoria Juniorzy:
 Agnus Cai, USA
 Jancis Xu, USA
Kategoria Młodzi Artyści:
 Jun Shimada, Japan
 Norman Lu, USA
Kategoria „Professional”:
 I nagroda: Gabrielle Sipen, USA (CA)
 II nagroda: Seiran Tozlian, Armenia

Pełną listę nagrodzonych i wyróżnionych
można znaleźć na 

www.chopincompetition.org
Laureaci konkursu na scenie

Mgr Elżbieta Ferens – nauczycielka muzyki 
i dr Krystian Tkaczewski

Mikhail Voskresensky i dr Krystian Tkaczewski 

Przesłuchania i koncerty odbywały się w Asylum Hill Congregational Church w Hartford

XIV Międzynarodowy Konkurs Chopinowski w Hartford

Muzyczne talenty
 Marek Kania, facebook – Krystian Tkaczewski

Podczas konkursu swoje talenty zaprezentowali też młodzi pianiści 



Degustacja wina, organizowana co roku
przez Szkołę Języka Polskiego w New Bri-
tain, jest jedną z najważniejszych imprez
pozwalających pozyskać szkole fundusze
na pokrycie wydatków związanych z jej
funkcjonowaniem oraz na organizację in-
nych wydarzeń. 

Tegoroczne spotkanie przy lampce wina
odbyło się w sobotę, 4 marca, w Crystal Bal-
lroom w New Britain i przyciągnęło liczne
grono gości. Oprócz wina nie zabrakło prze-
pysznych przekąsek oraz muzyki na żywo. 

Dochód z tegorocznej degustacji zostanie
przeznaczony na wsparcie finansowe plano-
wanej w tym roku wycieczki uczniów do Pol-
ski.  WEM

Doroczna degustacja wina zorganizowana przez Szkołę Języka Polskiego w New Britain

Spotkanie przy lampce wina
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 Archiwum szkoły – Paulina Soboń 
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Dokończenie  ze str. 1

Na razie nie wiadomo, czy firmy za-
wiesiły działalność tymczasowo, czy też
problemy oznaczają całkowity upadek Po-
loneza, którego siedziba mieści się w
Springfield na zachodzie stanu Massa-
chusetts, oraz Doma Export z siedzibą w
Linden w New Jersey. Zawieszenie
działalności obu firm transportowych jest
niepokojącą informacją dla lokalnej Po-
lonii, spośród której wiele osób od lat ko-
rzysta z ich usług. Ponadto cała sytuacja
ma miejsce na kilka tygodni przed świę-
tami Wielkanocnymi, a jest to jeden z naj-
bardziej gorących okresów w ciągu roku,
jeżeli chodzi o ilość nadawanych paczek
do Polski z USA. Osoby, które nadały
paczki w ciągu ostatnich kilku tygodni, a
nawet miesięcy, przez jedną z dwóch firm,
nie są pewne, czy dotrą one do docelo-
wego miejsca w Polsce. 

Firmy z tradycjami 
Polonez Parcel Service istnieje od 42 lat i
jak podaje na swojej stronie internetowej,
jest największą firmą realizującą przesyłki
między Stanami Zjednoczonymi a Polską.
Poza Polską firma wysyła też paczki do
niemalże każdego kraju w Europie. Firmę
na terenie USA reprezentuje ponad 250
agentów, czyli punktów przyjmujących
paczki. Kilka lat temu firma została sprze-
dana przez jej pierwotnego właściciela i
założyciela Jana Chrzana. Nowy właściciel,
Tom Nightingdale, który nie jest Pola-
kiem, nabył w tym samym czasie byłego
konkurenta Poloneza – Doma Export,

która działa na polonijnym rynku od 60
lat wg informacji na stronie firmy. Jej po-
przednim właścicielem był Ludwik Wne-
kowicz, który do momentu sprzedaży
prowadził tę firmę wraz z rodziną. 

Niepewne informacje
Na stronach internetowych Poloneza i
Doma Export nie zamieszczono żadnych
informacji na temat zaistniałej sytuacji, a
ostatni post na stronie Poloneza na Face-
booku ma datę z 21 grudnia. 

Do przedstawiciela firmy udało się na-
tomiast dotrzeć Radiu Rampa z Nowego
Jorku. Dziennikarze rozmawiali z Robem
Movshinem, który potwierdził, że firma
przechodzi kryzys, lecz planuje go roz-
wiązać jak najszybciej. Zapytany, czy
firma Polonez Parcel zbankrutowała, oś-
wiadczył w rozmowie z Radiem Rampa,
która miała miejsce w piątek, 17 marca,
że „nie jest to prawda na dzisiaj”. 

W poniedziałek, 20 marca, na stronie
agencji Polish American Travel Service z

Pensylwanii ukazał się komunikat, który
– jak informuje agencja – otrzymała od
Poloneza. Podano w nim, że firma została
tymczasowo zamknięta i aktualnie nie
przyjmuje paczek. Nadane paczki są wg
komunikatu „bezpiecznie przechowy-
wane” w magazynie firmy bądź u jednego
z partnerów dystrybucyjnych. W komu-
nikacie podane są również namiary do
firmy Karex w Polsce, z którą można
umówić się na dostawę paczki. Firma Ka-
rex z siedzibą w Częstochowie odpowie-
dzialna jest za dostawę paczek nadanych
przez Poloneza, które dotarły do Polski.
W komunikacie nie podano natomiast in-
formacji na temat losu paczek, które z
dniem wstrzymania działalności obu firm
były bądź są w tranzycie albo nie zostały
jeszcze odebrane z punktu ich nadania.

Jak udało się ustalić „Białemu Orłowi”,
niektórym osobom udało się odebrać nadane
paczki, które nie zostały jeszcze załadowane
na kontener bezpośrednio z magazynu Po-
loneza i Doma Export w Linden w stanie

New Jersey. Lecz pomimo możliwości od-
zyskania paczki, z naszych ustaleń wynika,
że opłaty uiszczonej przy wysyłce nie udało
się odzyskać na obecną chwilę. 

Głośno w mediach społecznościowych
Osoby zaniepokojone statusem nadanych
paczek morskich na początku roku po-
dzieliły się w mediach społecznościowych
wiadomościami, że nie mają informacji
na ich temat. Jak wynika z wpisów, nie-
które paczki były nadane jeszcze w lutym,
a nawet na początku stycznia. Z komen-
tarzy w mediach społecznościowych wy-
nika, że po wpisaniu numeru przesyłki na
stronie Poloneza pokazuje się jedynie ko-
munikat, że paczki są w tranzycie mor-
skim bądź „na oceanie”. 

Natomiast sprawdzając status paczki
na stronie Doma Export pojawia się in-
formacja, że ze względu na okoliczności,
na które firma nie ma wpływu, transport
może potrwać dłużej niż przewidywane 3
tygodnie. 

Siedziba firmy Karex w Częstochowie, podwykonawcy Poloneza i Doma Export, gdzie paczki z USA są sortowane i rozwożone po całej Polsce

co z paczkami?
 karex.info.pl

Jest to bardzo trudna
sytuacja... ci, którzy
nadali paczki, będą
się musieli uzbroić 

w cierpliwość 
– Jadwiga Smieszek

z firmy Dompak
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W mediach społecznościowych poja-
wiły się też komentarze, że firma Karex
w Polsce nie przyjmuje obecnie paczek
zza oceanu, ponieważ ich dostawy w
Polsce nie zostały opłacone. Inni narze-
kają na brak możliwości dodzwonienia
się zarówno do Poloneza czy Doma Ex-
port, jak i do firmy Karex w Polsce. Na
Facebooku kilka dni temu została
założona też grupa o nazwie: Polonez
Parcel i Doma Export Gdzie Są Nasze
Paczki. 

Co na to agencje? 
– Czekamy, aż ktoś się odezwie – ko-
mentuje sytuację Stanisław Białko z
agencji Poldarex z New Britain w Con-
necticut. Ostatnie paczki z punktu
mieszczącego się w samym sercu pol-
skiej dzielnicy, czyli w „Małej Polsce”,
zostały odebrane 9 marca. W ponie-
działek, 13 marca, kiedy zaplanowany
był kolejny odbiór, kierowca się nie po-
jawił. – Nie można się nigdzie dodzwo-
nić – mówi „Białemu Orłowi” właściciel
biznesu. – Jak wszyscy, czerpiemy in-
formacje z Facebooka oraz z tego, co
mówią klienci – dodaje. 

Właściciel jednej z polskich agencji w
Massachusetts, który chciał pozostać
anonimowy, powiedział „Białemu
Orłowi”, że agencje, które przyjmowały
paczki dla obu firm, zostały poinformo-
wane w sobotę, 18 marca, że paczki są
bezpieczne, lecz nie wiadomo kiedy będą
dostarczone w Polsce. Sugeruje też, że
osoby zaniepokojone statusem paczek
powinny kontaktować się z punktem,
gdzie zostały one nadane. – Paczki nie
zginęły. Jeżeli ktoś przejmie upadające
firmy, jest szansa, że wszystko wróci do
normy – twierdzi nasz rozmówca.

O potencjalnym przejęciu Poloneza i
Domy przez nowego właściciela mówi

też inna agencja, która również chciała
pozostać anonimowa. Przedstawiono jej
ponoć wzór kontraktu, podpisanego
przez inwestora, który rzekomo ma ura-
tować Poloneza i Doma Export przez
upadkiem. 

– Jest to bardzo trudna sytuacja... ci,
którzy nadali paczki, będą się musieli
uzbroić w cierpliwość – mówi „Białemu
Orłowi” Jadwiga Smieszek z firmy Dom-
pak z Sayreville w New Jersey, która w
ostatnich latach rozwinęła swoją siatkę
punktów przyjmujących paczki na
wschodnim wybrzeżu i była jednym z
bezpośrednich konkurentów Poloneza i
Doma Export. Do firmy zgłosiło się w
ostatnich dniach sporo polskich agencji
i sklepów, które szukają dla swoich
klientów nowych możliwości nadawania
paczek do Polski. – Jesteśmy otwarci na
współpracę. Ta cała sytuacja też nas za-
skoczyła, ale robimy, co możemy, żeby
móc oferować nasze usługi i na pewno
jesteśmy otwarci na rozmowę z nowymi
punktami – twierdzi pani Jadwiga z
Dompaku. 

Obecnie nie wiadomo, jak dalej po-
toczą się losy obu firm. W branży spe-
dycyjnej zaufanie klienta jest kluczowe.
Jeżeli rzeczywiście problemy są tymcza-
sowe, odzyskanie zaufania klientów nie
będzie łatwym wyzwaniem. Jeżeli jednak
jest to koniec działalności firm na rynku,
sposób, w jaki następuje, niweczy repu-
tację, na jaką poprzedni właściciele firm
pracowali przez dekady. Zarówno Lud-
wik Wnekowicz, były właściciel Doma
Export, jak i Jan Chrzan, były właściciel
Polonez Parcel Service, nie tylko byli po-
lonijnymi przedsiębiorcami, ale są rów-
nież szanowanymi członkami polonij-
nego społeczeństwa na wschodnim
wybrzeżu USA. 

 DarEK barciKoWsKi 

Siedziba firmy Doma Export w Linden w stanie New Jersey, gdzie niektórym osobom udało
się odzyskać nadane paczki

 Google



„Biały Orzeł” rozmawia z MARKIEM KAMIńSKIM
– innowatorem, filozofem i podróżnikiem 

Podróżnik 
przez życie

„Biały Orzeł”: Czuje się Pan spełniony
w życiu? 

Marek Kamiński: Tak. W sumie co-
dziennie się nad tym zastanawiam i mu-
szę odpowiedzieć twierdząco. Czuję się jak
najbardziej spełniony, nawet tysiąckrot-
nie. Będąc dzieckiem nigdy bym nie przy-
puszczał, że będę miał tak ciekawe i wie-
lowymiarowe życie. Nie myślałem, że
będę podróżnikiem, marynarzem, pisa-
rzem i aktorem, a dane było mi być
wszystkim po trochu. Z drugiej strony
chciałbym zauważyć, iż prawdziwe
spełnienie polega na tym, że człowiek
spełnia się każdego dnia. Moim zdaniem
nie można spełnić się w życiu raz, nie jest
to dane raz na zawsze. Dzisiaj mogę czuć
się spełniony, ale jutro czegoś zacznie mi
brakować i moje odczucie będzie zupełnie
inne. Tak więc moim zdaniem każdego
dnia spełniamy się od nowa. Ja w każdym
razie czuję się obecnie tak, że niezależnie
od tego, co się ze mną stanie w przy-
szłości, zawsze będę mógł powiedzieć, że
zrobiłem wszystko, co mogłem.

Może w takim razie powinienem spy-
tać, czy jest Pan szczęśliwy? 

Co do szczęścia, to jest jeszcze trud-
niej odpowiedzieć, bo przecież można być

spełnionym, ale nieszczęśliwym. Szczęś-
cie też nie jest dane raz w życiu. Na
przykład można być spełnionym zawo-
dowo w wielu dziedzinach, ale nieszczęś-
liwym w miłości. I analizując życie wielu
ludzi często tak właśnie jest. Są spełnieni
zawodowo i osiągają wszystko w wymia-
rze materialnym, ale na przykład są sa-
motni lub nie mają kontaktu z własnymi
dziećmi. Spełnienie i szczęście to dwie
różne kwestie, które znaczeniowo na sie-
bie nachodzą, ale nie są tożsame. Moim
zdaniem szczęście nie polega na tym, że
akceptujemy zarówno siebie jak i świat
takim, jakim jest. I w tym sensie czuję
się szczęśliwy. Według mnie bycie
szczęśliwym nie polega na tym, że od-
nosimy sukcesy. Albo na tym, że posiada
się rodzinę, pieniądze czy cokolwiek in-
nego. Szczęście jest czymś znacznie bar-
dziej intymnym i osobistym.
Przykładowo moje życie, wbrew temu, co
myślą niektórzy, nie jest pasmem nieu-
stannych sukcesów. Często powtarzam,
że wiele rzeczy w moim życiu nie ułożyło
się w taki sposób, jak chciałem. Jednak
na obecną chwilę jestem szczęśliwy. Jes-
tem w Nowym Jorku, pierwszy raz ze
swoim synem Kayem, rozwijam swoje
programy, a także mam kolejne pomysły,

które chcę realizować w życiu. Cieszę się
tym wszystkim. Zawsze może się stać
coś, co mnie unieszczęśliwi w przy-
szłości, nawet jutro. Jednak na dzisiaj
jestem szczęśliwy.

Większość osób kojarzy Pana jako pod-
różnika, gdyż do powszechnej świa-
domości przebił się przede wszystkim
fakt zdobycia przez Pana dwóch bie-
gunów Ziemi podczas jednego roku. I
tu zaskoczenie, gdyż w Wikipedii czy-
tamy o Panu – innowator, filozof, a
podróżnik pojawia się dopiero na sa-
mym końcu? Kim jest więc Marek Ka-
miński?

Przede wszystkim człowiekiem i to jest
dla mnie najważniejsze. Natomiast z tych
wymienionych profesji, to czuję się
przede wszystkim innowatorem. Podróże
stały się dla mnie punktem wyjścia do
eksploracji ludzkiej duszy i osobowości.
Takim swoistym eksperymentem, rów-
nież społecznym. Zresztą większość mo-
ich podróży to nie były klasyczne wy-
prawy służące tylko zdobywaniu czy
przejściu z punktu A do punktu B. Oczy-
wiście to było ważne, ale w tle często po-
jawiał się aspekt pomocy drugiemu
człowiekowi, jak chociażby w przypadku

wyprawy z Jaśkiem Melą czy też wyprawy
samochodem elektrycznym do Japonii.
Tak więc już z założenia, te wyprawy
miały w sobie element innowacji. Dla
mnie innowator to człowiek, który nie
tylko odkrywa, ale też zmienia świat na
lepszy. Bez wątpienia jestem również fi-
lozofem. Filozofia to dokładnie umiłowa-
nie mądrości, a ja lubię rozmyślać i za-
dawać sobie pytania, z których to pytań
zresztą biorą się kolejne pomysły i pro-
jekty. Jestem więc filozofem – innowa-
torem. A to czasem wiąże się z pod-
różami, czasem z pisaniem książek, a
niekiedy z założeniem jakieś firmy. Za-
wsze myślę bardzo praktycznie i obecnie
wszelkie podróże nie są dla mnie celem
samym w sobie, a raczej pewną formą do
wprowadzania idei w życie. Przykładowo
do Nowego Jorku nie przyjechałem, aby
pozwiedzać miasto. Oczywiście przy
okazji tak, ale mój przyjazd wiąże się
przede wszystkim z tym, że zamierzamy
wprowadzić w Stanach program Life Plan
Academy, chcemy budować odporność
psychiczną w polonijnych szkołach, a
także mamy w planach zorganizowanie
Marszu Mocy. Widzę po wykładach w No-
wym Jorku, że jest duże zainteresowanie
wieloma moimi pomysłami.

Zdobywca biegunów, założyciel Fundacji Life Plan Academy
oraz Marek Kaminski Academy. W 1995 roku jako pierwszy
człowiek na świecie zdobył oba bieguny Ziemi w ciągu jed-
nego roku i dzięki temu wyczynowi został wpisany do Księgi
Rekordów Guinnessa. Inspiruje setki tysięcy ludzi w Polsce 
i na świecie poprzez książki, filmy, podcasty, webinary oraz
programy trenerskie. Jego najnowszymi projektami są: kurs
Power4Resilience, Marsze Mocy oraz aplikacja LifePlan App
będąca cyfrowym narzędziem pomagającym odkrywać 
swój potencjał i budować odporność psychiczną.
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Filozof, nawet innowator, zazwyczaj
kojarzy się z trybem siedzącym, a jeśli
już podróżuje, to że tak powiem, do
wnętrza swojego umysłu. Jeden z cy-
towanych czasem przez Pana filozo-
fów, Immanuel Kant, całe życie spędził
w rodzinnym Królewcu. Pan natomiast
z tego Królewca przeszedł piechotą do
Santiago de Compostela w Hiszpanii.
Tej drogi liczącej ponad 4,000 km, w
samym wymiarze czysto fizycznym,
trudno przecież nie docenić. Co dają
filozofowi podróże?

Na obecnym etapie swojego życia pod-
róże fizyczne nie mają dla mnie wielkiego
znaczenia. Jeśli człowiek ma bardzo prze-
nikliwy umysł i dostęp do danych, to
można wiele rzeczy zrobić nigdzie nie
jeżdżąc. Myślę tak teraz, bo wcześniej
byłem głodny świata i podróże pomagały
mi w zrozumieniu siebie. Byłem przeko-
nany, że poznając świat przesuwam gra-
nice swojego poznania, ale tak naprawdę
świat jest bardziej w nas samych niż
gdziekolwiek na zewnątrz. Na początku
wydawało mi się, że przemieszczając się
zewnętrznie niejako rozszerzam i buduję
swój świat wewnętrzny. Z pewnością tro-
chę tak było, tym bardziej że mój głód do
podróży zrodził się z książek, które
przeczytałem w dzieciństwie. One zbudo-
wały mi ten mit bohatera, który zdobywa
coś niemożliwe do zdobycia, takie „złote
jabłko”.  

Jakie to były książki? 
Było ich bardzo wiele. Zwłaszcza au-

torstwa Juliusza Verne’a, takie jak „20 ty-
sięcy mil podmorskiej żeglugi” czy „Ta-
jemnicza wyspa”, ale też „Niewiarygodne
Przygody Marka Piegusa” Edmunda Ni-
ziurskiego i komiksy z serii „Tytus, Ro-
mek i A’Tomek” autorstwa Papcia
Chmiela. Z czasem zauważyłem jednak,
że książki mogą mieć też negatywny
wpływ na życie. Niekiedy sugerują, że
ważny jest jedynie cel. Co może prowadzi
do sytuacji, że jak już coś zdobędziemy,
to przestaje nas interesować. A to jest
pułapka. Studiowałem biografie innych
podróżników nie patrząc tylko na ich rze-
czywiste osiągnięcia, ale również na życie
wewnętrzne. Na przykład Roald Amund-
sen (pierwszy zdobywca bieguna
południowego – przyp. red.) nigdy się nie

ożenił, bo ciągle chciał tylko zdobywać i
kobieta, którą zdobył, przestawała go in-
teresować. Na pewnym etapie swojego
życia zrozumiałem, że to droga jest
ważna, a nie cel, w czym zresztą pomogły
mi moje studia filozoficzne. Nie wpadłem
więc tak jak niektórzy w pułapkę wiecz-
nego zdobywania. Droga zdobywcy jest
zresztą w dużym stopniu dość smutna,
gdyż zawsze jest to doświadczenie jed-
nostkowe. Kolejny szczyt i co z tego? Le-
piej jest znaleźć sposób, aby dzielić się
swoimi osiągnięciami. W tym względzie
wyprawa z Jankiem Melą (zdobycie obu
biegunów Ziemi w jednym roku – przyp.
red.) była dla mnie ważniejsza, niż gdy-
bym wszedł na wszystkie ośmiotysięcz-
niki w jednym roku. To jest taki inny wy-
miar zdobywania. Można zdobywać może
mniej fizyczne cele, ale zdobywać więcej
w przestrzeni ludzkich serc. Kiedy w jed-
nym roku zdobywałem oba bieguny Ziemi,
to czułem, że wtedy Polska potrzebuje ta-
kiego sukcesu, czegoś spektakularnego.
Cel osiągnąłem, ale później zrozumiałem,
że dużo ważniejsza była dla mnie sama
pomoc Jaśkowi. W tym roku blisko miesiąc
spędziłem na Wyspie Wielkanocnej, która
znana jest przede wszystkim z posągów
moai. Z jednej strony wyspa ta jest w ja-
kimś sensie przykładem upadku cywili-
zacji, a z drugiej strony niezwykle cieka-
wym miejscem, pokazującym jak
niewielka cywilizacja potrafiła wyrazić
siebie tworząc te niesamowite, kamienne
kolosy.

Słuchając wielu Pana wypowiedzi,
można zacząć się zastanawiać, czy
podróże, zgodnie z obiegową opinią,
rzeczywiście kształcą i rozwijają. Jest
przecież wielu ludzi, którzy nigdy nig-
dzie nie jeździli, a wydają się być

znacznie mądrzejsi od wielu osób,
które cały czas gdzieś podróżują. Nie
wiem, czy ma Pan podobne spo-
strzeżenia, ale jest to chyba pewien
paradoks?  

Zgadzam się z tym. Tym bardziej, że
człowiek widzi językiem, a nie oczami.
Nam się tylko wydaje, że widzimy, a tak
naprawdę cały czas opisujemy sobie świat
za pomocą dostępnych nam słów i zna-
czeń. Tylko w języku przecież wyrażamy
swoje myśli. Rozmawiając, na przykład w
Ameryce Południowej po hiszpańsku, nie
tylko się komunikujemy, ale de facto
chłoniemy duszę tamtejszej rzeczywis-
tości, pewną strukturę, która zawarta jest
w danym języku. Ja znam 8 języków. Poz-
nawałem je nie dlatego, że miałem takie
hobby, ale chodziło mi o możliwie naj-
pełniejszy opis świata, a każdy język opi-
suje go inaczej. Poznając więc języki,
mamy pełniejszy obraz otaczającej nas
rzeczywistości. Granice języka są więc
jednocześnie granicami mojego myślenia.
Znając tyle języków, mój świat jest zu-
pełnie inny niż byłby bez ich znajomości.
Ludzie, którzy tylko gdzieś planowo jadą,
robią bezrefleksyjnie zdjęcia, ale nie pro-
wadzą wewnętrznego dialogu, raczej nie
potrafią zrozumieć otaczającego ich
świata, bo często nawet nie próbują go
opisać. Nie chodzi mi tutaj o faktyczną
znajomość danego języka, gdyż niekiedy
można czerpać tutaj ze swojego bogatego
wnętrza. Jednak nawet jeśli takie wnętrze
posiadamy, ale mamy określone nasta-
wienie i wszystko wiemy, to raczej nie-
wiele zobaczymy. To mit, że samo bycie
gdzieś i patrzenie powoduje, że
wchłaniamy rzeczywistość. Jeśli jesteśmy
zamknięci wewnątrz, to samo pod-
różowanie nic nam nie da. Czasem obej-
rzenie filmu czy przeczytanie książki na

kanapie może nas rozwinąć bardziej niż
fizyczne przemieszczanie się. Poznałem
w życiu wielu ludzi, którzy licytowali się
ze mną, w ilu miejscach na świecie byli.
Zawsze mnie to śmieszy. Oczywiście fajnie
jest podróżować i zawsze jest to ciekawe
doświadczenie, jednak aby coś z tego wy-
nieść, to trzeba coś dać od siebie.

Nauczenie się 8 języków to chyba dość
żmudny proces? 

Tak, nie było to łatwe. Oczywiście, jed-
nymi mówię lepiej, innymi gorzej. W
nauce języka nie przeceniałbym jednak
talentu czy wrodzonych zdolności, gdyż
według mnie jest to przede wszystkim
praca. Każdy uczy się swojego języka oj-
czystego, na przykład polskiego, i
człowiek nie musi mieć tutaj żadnych spe-
cjalnych predyspozycji. Podobnie jest z
innymi językami. Nie wierzę w zdolności
językowe. Wierzę przede wszystkim w
pracę na sobą i nad językiem. Tak było w
moim przypadku. Uczyłem się języka
kraju, w którym akurat mieszkałem. Jeśli
zaś chodzi o skalę trudności, to najwięcej
czasu zajęło mi opanowanie języka fran-
cuskiego i japońskiego.  

Odnoszę wrażenie, że ludzie często
podróżują, gdyż próbują uciec od sa-
mych siebie?

Dokładnie. Erich Fromm w latach 40.
XX wieku napisał książkę „Ucieczka od
wolności”, która stała się kultowa. Ja z
kolei miałem pomysł, aby napisać książkę
pod tytułem „Ucieczka od siebie”. Zjawi-
sko to nie występuje tylko przy pod-
różowaniu, ale w ogóle obecnie styl na-
szego życia często tak wygląda.
Podróżujemy w internecie na przykład i
cały czas niejako przebywamy na ze-
wnątrz siebie. Uciekamy od rzeczywis-
tości. Moim zdaniem współczesny
człowiek jest dalej od siebie niż ludzie sto
lat temu. Przyczyn takiego stanu rzeczy
jest wiele, w tym między innymi olbrzymi
nawał informacji. Ja, podróżując, nigdy
przed niczym nie uciekałem. Zwyczajnie
ciągnęło mnie, aby odkrywać świat, a pó-
źniej, aby odkrywać siebie. 

I ta ostatnia sztuka się Panu udała? 
To proces, który ciągle trwa. Podróże,

zwłaszcza ekstremalne, były dla mnie
pewnym punktem wyjścia. Takim swo-
istym laboratorium ludzkiej duszy. Dały
mi wyjątkową przestrzeń, aby skoncen-
trować się na przeżyciach wewnętrznych.
Na co dzień jesteśmy za bardzo po-
chłonięci zewnętrznym światem, pracą
czy też rodziną. Natomiast będąc sam z
sobą, mogłem wyciszyć się i lepiej zrozu-
mieć siebie. A poznając siebie, poznajemy
tez innych ludzi, świat i boga. Podróże
pozwoliły mi na poznanie pewnych me-
chanizmów ludzkiego wnętrza i zrozu-
mienie jak działa człowiek. Na to doś-
wiadczenie złożyło się wiele podróży. Nie
jedna.

Ciąg dalszy  str. 23

Marek Kamiński zapisał się w historii jako pierwszy człowiek, który w jednym roku zdobył oba
bieguny Ziemi

Myślę, że prawdziwa 
nieśmiertelność nie polega

na naszym fizycznym trwa-
niu, ale na tym, że żyjemy 

w umysłach ludzi. Człowiek
istnieje pełniej, jeśli daje coś

drugiemu człowiekowi.

 facebook.com/MarekKaminskiExplorerPL
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Dokończenie  ze str. 23

Lista Pana sukcesów jako podróżnika
jest bardzo długa. Co Pan uznaje za
swój największy życiowy sukces? 

Największe moje osiągnięcie stanowi
fakt, że realizując siebie miałem i mam
duży pozytywny wpływ na życie innych
ludzi. Najpierw poprzez podróże, a później
poprzez spotkania, szkolenia czy też
książki, które napisałem, zmieniłem życie
wielu osób na lepsze. To pewien paradoks,
że poznając siebie lepiej rozumiemy świat
i że powracamy do niego po podróży z
inną wizją samego siebie, a także z więk-
szym zrozumieniem innych ludzi. Cieszę
się, że podążając za własną intuicją i będąc
w pełni sobą, nieustannie rozwijając swój
potencjał, byłem w stanie tak wiele dać
innym. Chociażby przez swoje książki. ta-
kie jak „Moje bieguny” czy „Power4Start”.
Dostaję wiele e-maili od ludzi, że lektura
tych książek zmieniła ich życie na lepsze,
pomogła w depresji, w chorobie dwubie-
gunowej, w znalezieniu lepszej pracy czy
nawet w zmianie kierunku studiów. To są
rzeczy, które są dla mnie dużo ważniejsze
niż to, co ja sam osiągnąłem jako pod-
różnik. Chyba każdy człowiek marzy o nie-
śmiertelności. Myślę, że prawdziwa nie-
śmiertelność nie polega na naszym
fizycznym trwaniu, ale na tym, że żyjemy
w umysłach ludzi. Człowiek istnieje
pełniej, jeśli daje coś drugiemu człowie-
kowi.

Często podczas swoich prezentacji cy-
tuje Pan Winstona Churchilla, który
twierdził, że sukces polega na prze-
chodzeniu od porażki do porażki bez
utraty entuzjazmu. Wiele ich Pan po-
niósł w życiu?

Myślę, że całkiem sporo. Zresztą życie
to nieustanne porażki. Poniosłem ich
wiele zarówno na gruncie podróżniczym,
jak i biznesowym czy prywatnym. Kiedyś
chciałem przemierzyć Antarktydę w po-
przek i nawet doszedłem już do bieguna,
ale ze względu na wypadek i warunki po-
godowe, musiałem zawrócić. To tylko je-
den z wielu podróżniczych przykładów.
Chciałem z synem pójść na biegun
północny i też ta sztuka mi się nie udała.
W ogóle chciałem więcej podróżować ze
swoimi dziećmi, co niestety nie za bardzo
mi wyszło. Od lat prowadzę firmę Invena,
zajmującą się importem i produkcją in-
stalacji sanitarno-grzewczych, gdzie za-
trudniam ponad 120 osób, a sama firma
ma obecnie stabilną pozycję finansową.

Jednak nie zawsze tak było. Był moment,
że mieliśmy kryzys i stanąłem przed wid-
mem zwalniania ludzi. Ostatecznie udało
nam się z tego wyjść, ale mam świado-
mość, że niektóre moje decyzje biznesowe
związane z firmą mogły być znacznie lep-
sze. Nawet w przypadku jednego z moich
najważniejszych projektów, czyli aplikacji
LifePlan App, zakładałem, że zakończymy
jej tworzenie w ciągu roku, a praca nad
nią trwa już trzy lata. Na początku bra-
kowało funduszy, aby napisać kody, pó-
źniej trzeba było poprawiać pierwszą
wersję. Do tego wszystkiego doszły pro-
blemy natury marketingowej. Z różnych
powodów upadło także wiele innych pro-
jektów, w które byłem zaangażowany. Bez
wątpienia tych porażek w moim życiu
było tyle, że mógłbym wymieniać je przez
cały dzień. Wychodzę jednak z założenia,
że w porażkach bardzo często tkwią ko-
rzenie naszych przyszłych sukcesów.
Ważne, aby się nie poddawać i uczyć się
na błędach. 

Podczas swoich podróży wielokrotnie
stawał Pan w obliczu zagrożenia życia.
Co sprawiło, że potrafił Pan przetrwać
i wyjść z wielu kryzysowych sytuacji?
Sprzyjało Panu szczęście czy też decy-
dowały o tym jakieś inne czynniki? 

Myślę, że pomogła mi cała moja prze-
szłość. Także to, że odniosłem wcześniej
wiele porażek, z których potrafiłem wy-
ciągnąć wnioski. Sytuacje kryzysowe
uczyły mnie od początku, aby przede
wszystkim budować wiarę w siebie. Na-
stępnie dzięki wielu przeczytanym
książkom nauczyłem się też zarządzać
strachem. Ludzi boją się śmierci i to jest

naturalne. Jednak bojąc się śmierci często
boimy się też życia, które jest przecież ze
śmiercią związane. Moim zdaniem strach
przed śmiercią nie powinien przysłaniać
nam życia. Jest takie zdanie w Biblii mó-
wiące, że ci, którzy za wszelką cenę sta-
rają się chronić życie stracą je, a ci którzy
wystawiają je na próbę zyskają nowe. Jest
to podane w kontekście wiary, ale można
to różnie interpretować. Ja dość wcześniej
zaakceptowałem to, że mogę umrzeć pod-
czas moich podróży. Jest to jakaś cena za
to, że mogę mieć wspaniałe życie. Kiedy
stanąłem przed wyborem, czy mam się
bać podróży, czy też realizować siebie na-
wet kosztem utraty życia, to wybrałem tę
drugą opcję. To oczywiście nie znaczy, że
nie odczuwam lęku. Boję się cały czas, ale
też mam do tego duży dystans i lęk nie
przysłania mi chęci życia. Z sytuacji kry-
zysowych wyszedłem przede wszystkim
dzięki doświadczeniu. Coraz bardziej eks-
ponowałem się na coraz trudniejsze wa-
runki i uczyłem się z tego. Tłumaczyłem
sobie również, że nawet jeśli zginę, to
przynajmniej próbowałem wieść dobre i
ciekawe życie. 

Pana ulubiony filozof, Austriak Ludwig
Wittgenstein, twierdził. że to, co de-
cyduje o sensie życia, nie jest wy-
rażalne za pomocą języka. Pan często
określa siebie jako poszukiwacza
sensu. Tak więc dobrze mieć w życiu
sens, czy też chodzi o to, aby cały czas
go szukać?

Wittgenstein nie był prorokiem, a ra-
czej pewną inspiracją. Sam zresztą pisał
o sobie, że jest drabiną, po której się
wchodzi, ale że jak już się wejdzie na pe-

wien poziom, to można tę drabinę odrzu-
cić. Miał świadomość tego, że rzeczywis-
tość się rozszerza, świat ciągle się zmienia
i nie da się wyrazić jakichś prawd raz na
zawsze. Generalnie istnieją pewne rzeczy
niezmienne, ale cały czas następuje przy-
rost wiedzy. Ciekawie to ujął Albert Ein-
stein mówiąc, że pytania co prawda po-
zostają takie same, ale prawidłowe
odpowiedzi się zmieniają. Całkiem
możliwe więc, że można znaleźć pra-
widłową odpowiedź, która będzie inna niż
odpowiedź Wittgensteina. Oczywiście
wierzę, że ludzie mogą znaleźć sens w
życiu. A dokładniej, że sami go wybierają,
bo przecież tak się to naprawdę odbywa.
Na różnych etapach życia mamy różne
priorytety. Praca, rodzina, samorealizacja.
Trudno jest określić jeden sens na całe
życie. W tym kontekście bardzo ciekawa,
ale i o wiele trudniejsza, jest odpowiedź
na pytanie, jak znaleźć sens życia wszyst-
kich ludzi? Po co w ogóle istniejemy? Na
poziomie jednostki jest to jednak łatwiej-
sze, choć Wittgenstein miał niewątpliwie
rację, że trudno jest sens życia wyrazić
językiem. Bo wielu ludzi na przykład
twierdzi, że rodzina jest najważniejsza i
ona stanowi sens ich życia. Ale co w tej
rodzinie? Zgoda, szczęście, bliskość?
Często nie wyjaśniają. Myślę, że ja ten
swój sens też w życiu znalazłem, chociaż
już opisanie go słowami jest dla mnie bar-
dzo trudne, tym bardziej, że widzę go bar-
dziej podświadomie. Definicja sensu jest
ulotna i cały czas mi się wymyka, stąd za-
pewne ten wspomniany poszukiwacz. Jed-
nak, jeśli już musiałbym się określić, to
dla mnie sensem egzystencji jest życie w
prawdzie.  

Teraz trzeba by zdefiniować czym jest
prawda?  

To akurat nie jest trudne. Oczywiście
można się o tę definicję spierać, ale in-
tuicyjnie człowiek wie albo wyczuwa,
kiedy mówi prawdę czy też kiedy żyje
zgodnie z samym sobą. Ja zawsze wie-
rzyłem w rzeczy, które robiłem, i zawsze
starałem się być przy tym prawdziwy. I
nawet jeśli popełniałem błędy, to dość
szybko orientowałem się, że podążam w
złym kierunku. Chociaż moje priorytety
zmieniały się w czasie. Kiedyś najważnie-
jsza była mnie realizacja własnych ma-
rzeń. Później pomaganie innym. Zdzi-
wiłem się, kiedy spytano Jana Pawła II,
jaka jest dla niego największa wartość w
życiu. Myślałem, że usłyszę słowa takie
jak miłość, wiara czy nadzieja. A on po-
wiedział, że właśnie prawda. 

Co najbardziej przeszkadza człowie-
kowi w osiąganiu celów? 

Istnieje tutaj wiele przeszkód. Po
pierwsze nie potrafimy sobie tych celów
wyznaczyć. Niby chcemy coś zrobić, ale
brak nam konkretów, a następnie zapla-
nowanych działań w czasie, które pozwo-
liłyby nam te cele osiągnąć. Często coś
nam nie pasuje, coś chcielibyśmy zmienić,

Aktualnie Marek Kamiński spełnia się, realizując projekty skierowane m.in. do młodzieży 

Na pewnym etapie swojego
życia zrozumiałem, że to

droga jest ważna, a nie cel.

 Marcin Żurawicz
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ale nie potrafimy zdefiniować, na czym ta
zmiana miałaby dokładnie polegać. Po
drugie, aby osiągać cele, potrzebna jest
wolność myślenia, a my zazwyczaj myś-
limy bardzo schematycznie i nie potrafimy
wyjść poza granice, które zresztą sami so-
bie stawiamy. Po trzecie nie wierzymy w
siebie. Polecam tutaj swoją książkę „Po-
wer4Change. Sztuka osiągania celów”.
Tam jest ten temat dobrze omówiony.
Wiele sprowadza się do tego, że aby
osiągać cele w życiu, trzeba przede
wszystkim poznać dobrze samego siebie.
Czyli wracamy niejako do punktu wyjścia
w naszych rozważaniach. Dużą przeszkodą
jest również to, że w dzisiejszych czasach
człowiek cały czas od siebie ucieka.

Podczas swoich prezentacji w Nowym
Jorku w styczniu br. wspominał Pan,
że za każdym razem, kiedy na prze-
strzeni lat odwiedzał Pan to miasto,
był Pan każdorazowo inną osobą. Czy
człowiek nieustannie zmieniając się
może pozostać sobą?

Oczywiście. Nie ma w tym żadnej
sprzeczności. Bycie sobą polega również na
zwiększaniu swojego potencjału, na rozwi-
janiu się. Całe życie służy zresztą rozwojowi.
Świat zmienia się nieustannie, tak więc
zmiana samego człowieka też jest czymś
zupełnie naturalnym. Ja mówię o sobie, że
jestem inny niż byłem wcześniej. Jednak nie
wartościowałbym tego. Jestem po prostu
pełniejszą wersją samego siebie. Przy czym
oczywiście cały czas pozostaję sobą.  

Opisując swoją pieszą wędrówkę po
Europie stwierdził Pan, że człowiek
wcale nie potrzebuje ekstremalnych
wyzwań, aby poznać siebie. To dość
przewrotne stwierdzenie, gdyż więk-
szość podróżników twierdzi dokładnie
odwrotnie?

Tak uważam. U mnie droga do poznania
samego siebie zaczęła się od ekstremal-
nych podróży. Jednak później doszedłem
do wniosku, że to, co się dzieje we wnętrzu
człowieka, wcale nie musi być zależne od
trudności trasy, pogody czy jakichkolwiek
warunków zewnętrznych. Kiedy szedłem
przez całą Europę, to na zewnątrz wy-
glądało to dość spokojnie i zwyczajnie.
Jednak w trakcie wędrówki wewnątrz mnie
zaczęły dziać się rzeczy ekstremalne i
ostatecznie ukończenie tej podróży wcale
nie było dla mnie łatwiejsze niż wcześ-
niejsze dotarcie do biegunów. Świat jest
pełen paradoksów i to jest jeden z nich. 

Czy wszystko, co nas spotyka, dzieje
się z jakiegoś powodu, czy raczej jest
kwestią przypadku? 

Trudno powiedzieć czym jest przypa-
dek. Myślę, że obydwie tezy mogą być
słuszne. W każdym razie jedna drugiej nie
wyklucza. Uważam, że prawdziwa logika
świata wymyka się naszej, ludzkiej logice.
Jestem gotów przyznać, że wszystko w
życiu dzieje się z jakiegoś powodu, ale
dużą rolę pełni jednak przypadek. 

Jest Pan twórcą metody Biegun, której
stosowanie pomaga w osiąganiu życio-
wych celów. Na czym dokładnie po-
lega ta metoda? 

Ta unikalna metoda, którą oparłem na
swoich doświadczeniach, uczy ludzi, jak
pokonywać trudności, które przynosi
życie, jak rozwiązywać problemy i jak
osiągać wyznaczone cele. Uczy także tego,
że jeżeli już ten cel uda nam się osiągnąć,
to żeby nie zatrzymywać się, tylko iść da-
lej. Bo jeśli tego nie zrobimy, to nieko-
niecznie znajdziemy się w miejscu, w któ-
rym chcielibyśmy się znaleźć. Metodę
Biegun realizujemy dzięki ćwiczeniom,
pracy z trenerem i Marszom Mocy. Same
Marsze Mocy uznaję za wstęp do stoso-
wania taj metody. W tym roku zamie-
rzamy zorganizować osiem z nich, m.in.
4 czerwca w Nowym Jorku w Central
Parku. Konsul generalny RP w Nowym
Jorku już się zadeklarował, że nam w tym
pomoże. Wiem, że są duże skupiska Po-
lonii również i w innych stanach. Mam
więc nadzieję, że w tym i następnym roku
uda się kilka tych Marszów Mocy na ame-
rykańskiej ziemi zorganizować. Oprócz
Nowego Jorku myślę tutaj o Waszyngto-
nie, Miami i San Francisco. Sama idea
Marszów Mocy jest niezwykła i uczestni-
czenie w nich daje siłę i pozwala na bu-
dowanie odporności psychicznej. Dzięki
Marszom Mocy osiągamy świetne rezul-
taty w Polsce. Wierzę, że podobnie będzie
w Stanach.

Oprócz metody Biegun oferuje Pan
wiele innych metod i narzędzi, które
pomagają w rozwoju osobistym i lep-
szym poznaniu samego siebie...

Razem ze swoim zespołem prowadzę
webinary, szkolenia oraz programy tre-
nerskie. Polecam aplikację LifePlan App,
którą stworzyliśmy dla dorosłych i młod-
zieży. Moją główną misją podczas obecnej
wizyty w Nowym Jorku było wprowadze-
nie do polonijnych szkół Life Plan Aca-
demy. Jest to program, który w założeniu
ma pomóc w zapobieganiu depresji wśród
młodzieży i budowaniu własnej wartości,
między innymi poprzez naukę osiągania
indywidualnych celów. Zachęcam więc do
współpracy polskie szkoły. Ja i moi tre-
nerzy oferujemy zdalne przeszkolenie dla
nauczycieli, którzy chcieliby wprowadzić
ten program w swoich placówkach. Life
Plan Academy sprawdza się między in-
nymi w Norwegii i w Afryce, mam więc
nadzieję, że okaże się sukcesem również

w Stanach. Chociaż na zewnątrz tego nie
widać często, czasy dla funkcjonowania
własnego umysłu są bardzo trudne. Ludzie
bardzo często nie potrafią się odnaleźć.
Dla młodzieży te warunki stały się wręcz
ekstremalne, ale wsparcia potrzebują
zresztą nie tylko młodzi ludzie. Obecnie
jesteśmy po pandemii, zachodzi zmiana
modelu funkcjonowania gospodarki. Do-
datkowo trwa epidemia depresji, wypale-
nia zawodowego i wielu ludzi odczuwa
brak sensu życia. Dla tych osób przygo-
towaliśmy program budowania odpor-
ności dla biznesu, czyli Power4Resilience,
stworzony w ramach Kaminski Academy.
Ze wszystkimi programami i kursami naj-
lepiej zapoznać się na mojej stronie in-
ternetowej www.marekkaminski.com.

W jednym z wywiadów czytałem, że
lubi Pan Nowy Jork? 

To prawda. Jestem między innymi
członkiem amerykańskiego The Explorers
Club, więc w metropolii bywałem już wiele
razy. Dla mnie Nowy Jork to specyficzne
miasto-świat. Miejsce, które ciągle się od-
radza. Energia tego miasta jest niesamo-
wita, ale też przebywanie w nim wiele
człowieka pod względem energetycznym
kosztuje. Lubię być tutaj przez tydzień czy
dwa, ale później zaczynam być zmęczony.
Poza tym potrzebuję kontaktu z naturą.
Jednak niewątpliwie Nowy Jork mnie fas-
cynuje i inspiruje. Zawsze wyjeżdżam stąd
z głową pełną pomysłów.

Ma Pan w metropolii swoje ulubione
miejsca? 

Lubię podążać szlakiem scen filmo-
wych czy też pisarzy. Nowy Jork jest
miejscem, gdzie rozgrywa się akcja wielu
moich ulubionych filmów z dzieciństwa,
na przykład „Ojca Chrzestnego”. Mam
nawet specjalną aplikację, która mi w tym
pomaga. Poza tym uwielbiam muzea, ta-

kie jak MoMa czy też Amerykańskie Mu-
zeum Historii Naturalnej. Zawsze też pod-
czas pobytu w metropolii znajduję czas
na spacer po Central Parku. W Nowym
Jorku jest wiele ciekawych księgarni, jak
na przykład oddział japońskiej księgarnia
Kinokuniya, którą znam jeszcze z czasów,
kiedy mieszkałem w Tokio. Często też od-
wiedzam kawiarnie z dobrą kawą, których
w Nowym Jorku przecież nie brakuje. 

Tym razem pojawił się Pan w Stanach
na zaproszenie Jurka Majcherczyka,
prezesa Polonijnego Klubu Pod-
różnika, aby jako gość honorowy wziąć
udział w dorocznym Balu Podróżnika.
Podczas gali otrzymał Pan również z
rąk Adriana Kubickiego, konsula ge-
neralnego RP w Nowym Jorku, orygi-
nalne wyróżnienie Klubu, a mianowi-
cie Globus Niepodległości. Jak odbiera
Pan Polonię i jakie wrażenia towa-
rzyszą Panu po tej gali? 

Jurek Majcherczyk jest moim wielolet-
nim przyjacielem i również od wielu lat
mnie wspiera. Chciałbym mu bardzo po-
dziękować za tegoroczne zaproszenie.
Sam bal był dla mnie dużym przeżyciem.
Fantastyczni goście i niesamowita atmo-
sfera. Odbyłem wiele ciekawych rozmów,
a mój wykład spotkał się z bardzo ciepłym
przyjęciem. Mam więc tylko same pozy-
tywne odczucia. To budujące, że Jurkowi
przez lata dzięki ciężkiej pracy udało się
stworzyć społeczność podróżników i są to
tak ciepli i mądrzy ludzie. Cieszę się też z
otrzymania wyróżnienia, jakim jest globus
niepodległości. Z pewnością znajdzie on
honorowe miejsce w moim domu i zawsze
będzie mi przypominał, aby wracać do
Nowego Jorku. 

Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał 

 Marcin ŻuraWicz

Marek Kamiński przebywał w styczniu br. w Nowym Jorku, gdzie został wyróżniony przez
Polonijny Klub Podróżnika Globusem Niepodległości 

Nowy Jork mnie fascynuje 
i inspiruje. Zawsze wy-

jeżdżam stąd z głową pełną
pomysłów.

 facebook.com/MarekKaminskiExplorerPL



12marca w siedzibie Konsulatu
Generalnego RP w Nowym
Jorku odbyła się pierwsza
Konferencja Metodyczna

Centrum Doskonalenia Nauczycieli przy
Centrali Polskich Szkół Dokształcających
w Ameryce. Hasłem przewodnim konfe-
rencji było: „Z językiem polskim przez
świat”. 

Gości, w tym nauczycieli z polonijnych
szkół na wschodnim wybrzeżu USA oraz
prelegentów z Polski, powitał konsul ge-
neralny RP w Nowym Jorku Adrian Ku-
bicki. Następnie głos zabrała prezes CPSD
dr Dorota Andraka. W dalszej kolejności
Maria Marchwiński i Aneta Matyszczyk
przybliżyły działalność Centrum Dosko-
nalenia Nauczycieli przy CPSD. 

Gościem specjalnym wydarzenia był
prof. Jan Miodek, z którym uczestnicy
konferencji mogli usłyszeć się i zobaczyć
wirtualnie. Jego wykład inauguracyjny pt.
„Spodziewane i niespodziewane w pol-
szczyźnie” wzbudził spore zainteresowa-
nie uczestników konferencji, a możliwość
rozmowy z wybitnym znawcą pol-
szczyzny była dla nich cennym doświad-
czeniem. 

Następnie swoje prezentacje wygłosili
zaproszeni prelegenci. Dr Beata Jędryka
przedstawiła temat „Wykorzystanie fo-
tografii w dydaktyce języka polskiego jako
odziedziczonego oraz obcego”. Mgr
Iwona Stempek podzieliła się pomysłami
na to, jak w atrakcyjny sposób prowadzić
lekcje w prezentacji pt. „Udane lekcje ję-
zyka polskiego – sprawdzone pomysły,
zadania oraz gry językowe”. Mgr Tomasz
Stempek opowiedział „Jak sprawić, aby
nauczanie online było skuteczne i atrak-

cyjne? Jak prosto tworzyć interaktywne
materiały, gry i testy?”. Jako ostatnia
prelegentka wystąpiła mgr Lucyna
Bzowska – trenerka Polskiego Stowarzy-
szenia Pedagogów i Animatorów
KLANZA, nauczycielka, instruktorka
tańca ludowego, współautorka podręcz-

ników dla dzieci polonijnych i Inspirato-
rów dla nauczycieli Wydawnictwa Edu-
kacyjnego SEN, która wygłosiła wykład:
„Uczymy się bawiąc, aktywnie i praktycz-
nie z językiem polskim”. Po każdym
wykładzie był czas przewidziany na dys-
kusję. 

Wnioski z przeanalizowanych zagad-
nień zebrały Maria Marchwiński i Aneta
Matyszczyk, a kilka słów podsumo-
wujących spotkanie wygłosiła dr Andraka. 

Konferencja transmitowana była na
żywo w internecie przez Radio Rampa. 

 WEM
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W konferencji, zorganizowanej przez Centrum Doskonalenia Nauczycieli przy CPSD, wzięli udział polonijni pedagodzy ze szkół na wschodnim
wybrzeżu USA 

W siedzibie konsulatu generalnego na Manhattanie odbyła się pierwsza Konferencja Metodyczna Centrum
Doskonalenia Nauczycieli przy CPSD

„Z językiem polskim
przez świat”

 KG w NY, CPSD, facebook 
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W sobotę, 25 lutego, tuż po
rocznicy rosyjskiej agresji na
Ukrainę, na Uniwersytecie
Quinnipiac w Hamden, CT

odbyła się konferencja poświęcona obec-
nej sytuacji geopolitycznej w związku z
trwającym w Ukrainie konfliktem. Orga-
nizatorem dyskusji panelowej pt. „Passing
the One-Year Mark: How the Ukrainian
Displacement Crisis Shapes European and
American Policy” był Instytut Europy
Środkowej (Central European Institute –
CEI) na czele z dyrektorem Christopherem
Ballem, który pełni także w Connecticut
funkcję konsula honorowego Węgier. W
konferencji wzięli udział dyplomaci i nau-
kowcy z USA i Europy. 

Wyzwania i trudności
– Pomysł na tę konferencję pojawił się
kilka miesięcy temu, w znacznej mierze
dlatego, że amerykańskie media koncen-
trują się wokół działań wojskowych w
Ukrainie i pomocy wojskowej dla tego
kraju od USA. Tymczasem uważam, że
powinniśmy spojrzeć na szersze implika-
cje tej wojny, jak choćby liczba ofiar, która
wciąż rośnie. Dlatego zgromadziliśmy
ekspertów, aby porozmawiać o tej wojnie
w kontekście zarówno regionalnym, jak i
globalnym – wyjaśnia Christopher Ball,
dyrektor Instytutu Europy Środkowej na
Uniwersytecie Quinnipiac. 

Według najnowszych danych Agencji
Narodów Zjednoczonych ds. Uchodźców
w Europie przebywa obecnie 8 mln ukra-
ińskich uchodźców, z czego 90 proc. to
kobiety i dzieci. Nieco ponad połowa z
nich zarejestrowała się jako uchodźcy.
Część Ukraińców znalazła również schro-
nienie w Stanach Zjednoczonych, dzięki
programowi Uniting for Ukraine zainicjo-
wanemu przez prezydenta Joe Bidena. 

W ciągu roku, który minął od rosyj-
skiej inwazji na Ukrainę, Unia Europej-
ska wygenerowała miliardy dolarów
wsparcia wojskowego i humanitarnego,
a także dokonała poważnych zmian w
polityce wśród swoich 27 państw człon-
kowskich. Stany Zjednoczone przekazały
pomoc o równowartości 113 miliardów
dolarów na wsparcie dla Ukrainy lub
krajów sojuszniczych, w tym 6.6 mi-
liarda dolarów dla uchodźców. Szacuje
się, że odbudowa Ukrainy będzie kosz-
tować około 1 biliona dolarów, a inte-
gracja uchodźców będzie miała kluczowe
znaczenie dla odbudowy.

Ze względu na skalę kryzysu uchodź-
czego spowodowanego inwazją zarówno
państwa europejskie, jak i USA, zmodyfi-
kowały swoje modele wsparcia dla ucho-
dźców, aby umożliwić im natychmiastową
pomoc. Jednak eksperci są zgodni co do
tego, że zarządzenia kryzysowe i krótko-
terminowe środki wsparcia dla uchodźców
muszą przekształcić się w długotermi-
nową i kompleksową politykę wsparcia.
Jaką postać to wsparcie może i powinno
przybrać? O tym między innymi dysku-
towano podczas sobotniej konferencji. 

Wsparcie nadal potrzebne
Jako pierwsza głos zabrała rektor Uniwer-
sytetu Quinnipiac Judy Olian, która po-
witała wszystkich uczestników konferen-
cji. – To smutny pretekst do spotkania.
Musimy pamiętać, trwamy w podziwie dla
niezłomnej siły oporu Ukrainy, ale ta
rocznica nie należy do szczęśliwych – za-
częła przemówienie. – Cieszę się jednak,
że rozmawiamy o konsekwencjach tej in-
wazji i sposobie, w jaki USA i Europa za-
reagowały, a w szczególności o kryzysie

uchodźczym i tym, jak pomagamy i jak
jeszcze można pomóc tym ludziom –
stwierdziła. 

Następnie krótkie przemówienie
wygłosił senator Richard Blumenthal,
który zauważył, że Ameryka zjednoczyła
się, aby wesprzeć Ukrainę. Podkreślił też,
że USA muszą nadal zapewniać silne
wsparcie wojskowe i humanitarne Ukrai-
nie i jej sojusznikom. – Moim celem, gdy
jestem w Waszyngtonie, jest upewnienie
się, że jako Kongres nadal będziemy
niezłomni, silni i niezachwiani w zakresie
pomocy wojskowej i humanitarnej, która
jest nie mniej potrzebna teraz niż na po-
czątku tego konfliktu – powiedział Blu-
menthal. Mówiąc z kolei o ukraińskich
uchodźcach w Ameryce stwierdził, że
„potrzebują i zasługują na zapewnienie,
że będą bezpieczni w tym kraju”, suge-
rując konieczność powzięcia zmian legi-
slacyjnych w zakresie uregulowania sta-
tusu ukraińskich uchodźców w USA. 

Przesłanie do uczestników konferencji
w postaci wiadomości wideo nagrał członek
ukraińskiego parlamentu Ołeksandr Vasiuk.

– Dokładnie rok temu Ukrainę obudziły
wybuchy. W tym momencie każdy Ukrai-
niec niestety poczuł, jak wygląda wojna –
powiedział Vasiuk. – Inwazja na pełną skalę
spowodowała największy kryzys migra-
cyjny w Europie od czasów II wojny świa-
towej. Nagłe przesiedlenie dużej liczby osób
wywołało nowe wyzwania i pogorszyło ist-
niejące. Dotyczy to zarówno społeczności
przyjmujących tymczasowo uchodźców, jak
i tych, którzy ucierpieli z powodu odpływu
ludności. Ukraina traci siłę roboczą, traci
specjalistów w różnych dziedzinach z po-
wodu migracji spowodowanej wojną – mó-
wił ukraiński parlamentarzysta. Vasiuk
stwierdził też, że otwarta pozostaje kwestia
tego, jak po wojnie sprowadzić przesied-
lonych Ukraińców, aby mogli odbudować
swoje domy i kraj. – Dziś będziemy dys-
kutować o tym, jak ukraiński kryzys mi-
gracyjny kształtuje politykę europejską i
amerykańską. Jaka jest obecna sytuacja
osób przesiedlonych za granicą? Jakie wy-
zwania stoją przed społeczeństwami na-
szych krajów? – pytał, dodając: „Wszyscy
rozumiemy, że im dłużej trwa inwazja na

Od lewej: ambasador Rumunii przy ONZ Cornel Feruta, były minister spraw zagranicznych Polski Jacek Czaputowicz, konsul generalny RP 
w Nowym Jorku Adrian Kubicki, dyrektor Instytutu Badań nad Migracjami na Węgrzech dr Viktor Marsai, dyrektor Instytutu Europy Środkowej
(CEI) na Uniwersytecie Quinnipiac Christopher Ball

Europejscy i amerykańscy naukowcy dyskutowali na Uniwersytecie Quinnipiac o obecnej sytuacji geopolitycznej
i jej długofalowych skutkach w kontekście wojny w Ukrainie 

„Rok wojny w Ukrainie” 
 Marcin Bolec
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pełną skalę, tym bardziej będą rosły po-
trzeby i tym więcej wsparcia będzie po-
trzebować Ukraina”.

Otwarte granice
Węgierska badaczka Mónika Palotai prze-
bywająca na stypendium w Hudson In-
stitute poprowadziła dyskusję panelową
na temat wyzwań stojących przed Ukrainą
i Europą. W panelu udział wzięli: dr Kris-
tóf György Veres z Instytutu Badań nad
Migracjami na Węgrzech, prof. Jacek Cza-
putowicz, były minister spraw zagranicz-
nych Polski i starszy doradca Fundacji
Pułaskiego oraz, za pośrednictwem Zoom,
Swiatosław Hnizdovskyi, dyrektor gene-
ralny Open Minds Institute w Ukrainie.

Następnie Czaputowicz poprowadził
dyskusję na temat reakcji na inwazję i
kryzys uchodźczy UE i państw gra-
niczących z Ukrainą, a odpowiedzi udzie-
lili konsul generalny RP w Nowym Jorku
Adrian Kubicki, ambasador Rumunii przy
ONZ Cornel Feruta i dyrektor Instytutu
Badań nad Migracjami na Węgrzech dr
Viktor Marsai. 

– Polska utrzymuje dla ukraińskich
uchodźców otwarte granice, a biorąc pod
uwagę dynamikę wojny musimy być stale
otwarci i gotowi, aby ich przyjąć – po-
wiedział Kubicki. – Nie byłoby to możliwe
bez międzynarodowej współpracy między
krajami, szczególnie między krajami eu-
ropejskimi – dodał. 

– Opierając się na wcześniejszych
doświadczeniach z długoterminowymi
uchodźcami syryjskimi na Węgrzech,
mogę stwierdzić, że im dłuższe przesied-
lenie, tym trudniej jest uchodźcom wrócić
do kraju ojczystego, ponieważ rodziny
przystosowują się przez kilka lat do spę-
dzania życia w obcym kraju, znajdują tu
pracę, a dzieci trafiają do systemu edu-
kacyjnego – zauważył dr Viktor Marsai.

– W miarę upływu czasu ludzie ci coraz
bardziej integrują się ze społeczeństwem
europejskim. To duża niewiadoma, czy
będą chcieli wrócić do zniszczonego wojną
kraju, żeby go odbudowywać – dodał
Marsai.

Connecticut wita uchodźców
Kolejny panel dyskusyjny poświęcony był
kwestii wyzwań globalnych i stojących
przed Ameryką, a moderatorem dyskusji
był Christopher Ball. Mónika Palotai omó-
wiła wpływ kryzysu uchodźczego na gos-
podarkę UE. Z kolei Nayla Rush z Center
for Immigration Studies mówiła o reakcji
USA na kryzys uchodźczy w Ukrainie.
Urodzona w Rumunii prawniczka Dana
Bucin z kancelarii Murtha Cullina omówiła
natomiast swoje wysiłki na rzecz znale-
zienia rumuńskich domów dla przesied-
lonych Ukraińców.

Bucin zainicjowała program Connecti-
cut for Ukraine, mający na celu łączenie
ukraińskich uchodźców z osobami w Con-
necticut, które chciałyby zaoferować im
schronienie. Przedstawiła też podczas
konferencji trzech ukraińskich uchodźców
mieszkających w Connecticut, którzy opo-
wiedzieli o swoich doświadczeniach
związanych z ucieczką z rozdartych wojną
domów i przyjazdem do USA.

Christopher Ball omówił z kolei
działania i inicjatywy, jakie w związku z
wojną w Ukrainie zostały podjęte na Uni-
wersytecie Quinnipiac, m.in. zapowiedział,
że efekty współpracy naukowej z eksper-
tami z całego świata w ramach Central and
East European Research Initiative (CEERI)
pozwolą lepiej zrozumieć sytuację, z jaką
mierzymy się obecnie oraz umożliwią wy-
pracowanie modelów radzenia sobie z po-
dobnymi problemami w przyszłości. 

– Nie ma na razie wystarczającej ilości
badań nad migracją, energią, ekonomią w
szerokim kontekście tych zjawisk –
stwierdził Ball. 

Zachęcił też obecnych na konferencji
do rozważenia wsparcia innej inicjatywy
Quinnipiac Quinnipiac Fund for Ukraine,
który będzie wspierał inicjatywy związane
z Ukrainą, w tym możliwości przyjazdu
ukraińskich studentów, wykładowców i
pracowników do Quinnipiac, a także wy-
jazdu studentów, wykładowców i pracow-
ników Quinnipiac na Ukrainę w celu
wsparcia ukierunkowanych programów
lub ogólnej wymiany.

Na zakończenie Ball wyraził nadzieję,
że w przyszłym roku nie będzie koniecz-
ności organizowania konferencji w kolejną
rocznicę wojny. 

 WEM

W konferencji udział wzięli przedstawiciele ukraińskiej społeczności w stanie Connecticut Od lewej: Adrian Kubicki, Jacek Czaputowicz i Gedeon Werner

Rektor Uniwersytetu Quinnipiac Judy Olian Senator Richard Blumenthal


M

ar
ci

n 
Bo

le
c


A

rc
hi

w
um

 Q
U

 Marcin Bolec  Archiwum G. Wernera

Wydarzenia 29March 24, 2023Volume XXI, Issue 6



Reklama30 Volume XXI, Issue 6March 24, 2023



Reklama 31March 24, 2023Volume XXI, Issue 6



Reklama32 Volume XXI, Issue 6March 24, 2023



Reklama 33March 24, 2023Volume XXI, Issue 6



Reklama34 Volume XXI, Issue 6March 24, 2023



SłOWEM MALOWANE 

Edward Guziakiewicz

Rower
Rower górski będę miała,
na nim miasto zaś zwiedzała,
pedałując co sił w nogach
po rozjazdach, krętych drogach.

Jeżdżąc, poznam wnet ulice,
skrzyżowania i dzielnice,
stary rynek, place, parki,
ciche miasta zakamarki.

I za miasto też wyruszę,
ujrzę wioski, sady, grusze.
Łąki, sioła, stawy zwiedzę,
zajrzę w lasy, wjadę w miedzę.

POCZyTAJMy RAZEM

Felek był najmłodszym
bocianim dzieckiem, które
wykluło się w gnieździe
przy kościele. Gdy jego
rodzeństwo już zaczynało
próby latania, to on stał
nieporadnie w gnieździe i
tylko im się przyglądał.

– No, Felek, rozprostuj
skrzydła. Teraz zacznij
nimi machać – mówił
stojący w gnieździe jego
ojciec, bocian Florian.

W końcu i jemu udało
się wzbić w powietrze.
Może nie był to mist-
rzowski lot, ale zawsze
kilka razy poszybował nad
gniazdem, kościołem i
najbliższymi domami.

– Już za tydzień wybie-
ramy się, jak co roku, w
daleką podróż do Afryki –
zaklekotał na bocianim
sierpniowym sejmiku wu-
jek Bolek.

Był to starszy już bo-
cian, który wielokrotnie
był szefem bocianich af-
rykańskich wędrówek...
No i za jakiś czas wszyst-
kie bociany zebrały się po
raz ostatni na łące pod

lasem i stopniowo odry-
wały się od ziemi, kleko-
tały i szybowały w po-
wietrzu do ciepłych
krajów. Felek jako ostatni
wzbił się w powietrze, bo
ciągle jeszcze nie za
dobrze radził sobie ze
zmianą kierunku lotu, ale
otoczony kochającą bo-
cianią rodziną nie zosta-
wał w tyle...

Minęło wiele czasu,
przyszła jesień, która ma-
lowała kolorowo liście
drzew i snuła welony
mgieł wśród traw, za nią
przyszła zima i dała dzie-
ciom krótkie chwile za-
baw na śniegu i pomału
zbliżała się wiosna. Tu i
ówdzie z ziemi wychylały

się nieśmiało pierwsze
wiosenne kwiaty,
pszczoły rozpoczynały
wiosenne obloty okolicy, a
ptaki zaczęły szukać
miejsc na gniazda. Brako-
wało tylko bocianów, ale i
one któregoś dnia zaczęły
nadlatywać. Wszyscy ich
wypatrywali...

– Nie ma Felka – mar-
twiły się dzieci i bały się,
czy przyleci. Był przecież
trochę mniejszy od po-
zostałych bocianów.

– Patrzcie, patrzcie, to
nadlatuje nasz Felek!

– Pokonał tak wiele ki-
lometrów, aby wszystkim
pokazać, że jak się bardzo
czegoś chce, to można to
osiągnąć! •

Nina Opic

PoWrót FElKa



Biały Orzeł Junior36 Volume XXI, Issue 6March 24, 2023

HISTORIAUWAGA, KONKURS!

Patroni roku 2023

Rok Pamięci Bohaterek 
i Bohaterów Getta 
Warszawskiego
Senat RP podjął uchwałę o ustanowie-
niu roku 2023 Rokiem Pamięci Bohate-
rek i Bohaterów Getta Warszawskiego w
związku z 80. rocznicą powstania w get-
cie warszawskim, oddając w ten sposób
hołd poległym oraz tym, którzy przeżyli
i do końca swoich dni podnosili głos pro-
testu przeciwko zbrodniczym planom
zagłady narodu żydowskiego. 

Senatorowie przypomnieli, że w utworzo-
nym w 1940 r. getcie warszawskim Niemcy
zamknęli ponad 400 tys. Żydów, a 22 lipca
1942 r. rozpoczęli ich deportację do niemiec-
kiego obozu zagłady w Treblince, gdzie zmarło
niemal 300 tys. warszawskich Żydów. 19
kwietnia 1943 r. warszawscy Żydzi podjęli
walkę zbrojną z Niemcami. Jak podkreślono w
uchwale, wybrali śmierć z bronią w ręku. 

Powstanie kwietniowe było największym
zbrojnym zrywem Żydów podczas II wojny
światowej, a zarazem pierwszym powsta-
niem miejskim w okupowanej Europie, bez-
precedensową odpowiedzią na bestialstwo
niemieckich nazistów, którzy postawili sobie
za cel wymordowanie całego narodu. Boha-
terstwo tych, którzy stanęli naprzeciwko ma-
chiny zbrodni, było wyjątkowe. 

Kilkuset bojowców z Żydowskiej Organi-
zacji Bojowej zrobiło wszystko, by usłyszał
ich świat. „Głosy Mordechaja Anielewicza,
Miry Fuchrer, Tosi Altman, Arie Wilnera,
Marka Edelmana, Miry Hajsndorf, Cypory
Gunsztat, Cywii Lubetkin, Symchy Rotema,
Pawła Frenkla i wielu innych wciąż wy-
brzmiewają” – można przeczytać w
uchwale. „Jako obywatelki i obywatele Polski
– kraju doszczętnie zniszczonego podczas II
wojny światowej i noszącego po dziś do-
tkliwe ślady okupacji niemieckiej w wymia-
rze społecznym, kulturalnym czy infrastruk-
turalnym – mamy obowiązek stania na
straży pamięci ofiar i podejmowania wszel-
kich działań uniemożliwiających powtórze-
nie się tej historii” – napisali senatorowie. 

Jak zaznaczyli, „wierzymy, że ustanowie-
nie roku 2023 Rokiem Pamięci Bohaterek i
Bohaterów Getta Warszawskiego pozwoli nie
tylko przywołać Ich świadectwa, ale stanie
się także okazją do refleksji nad powszech-
nymi w dyskursie wartościami takimi jak:
bezpieczeństwo, dom, wolność, które uzna-
jemy za oczywiste, ale ich prawdziwą wagę i
znaczenie odkrywamy dopiero w chwili, gdy
stają się zagrożone”.

 WEM

Powstanie w getcie warszawskim wybuchło 16 kwietnia 1943 r. i trwało dokładnie miesiąc. 
Na zdj. zakończenie akcji likwidacji getta przez Niemców, 16.05.1943 r.

 NAC

Konkurs został zainicjowany przez
Komisję Kulturalno-Oświatową
Szkoła Polska w Portland w 2018
roku. Konkurs odbywa się co-

rocznie – w tym roku trwa jego 6. edycja.
Jego współorganizatorami są Polska
Szkoła w Portland, OR, Kongres Oświaty
Polonijnej i Forum Nauczycieli Polonij-
nych Zachodniego Wybrzeża. 

Konkurs ma na celu docenienie roli ro-
dzica w rozwoju szkoły polonijnej oraz
podkreślenie jak istotnym i ważnym jest
jego zaangażowanie w pracę na rzecz
szkoły. Ma promować postawę rodzica –
nauczyciela swoich dzieci, który przeka-
zuje i pielęgnuje język ojczysty w swoim
domu.

Celem konkursu jest docenienie wkładu
rodziców w współtworzeniu szkół polo-
nijnych i nagrodzenie ich pracy, roli ro-
dziców w pielęgnowaniu polskości, pol-
skiego języka, tradycji i kultury u swoich

dzieci, zaangażowania i pomocy rodziców,
dzięki którym szkoły polonijne mogą
prężniej działać i oferować ciekawszy pro-
gram dla uczniów oraz inicjatywy, i
szczególnych wpływów, jakie dany rodzic
ma na środowisko szkolne uczniów szkół
polonijnych i we własnym domu.

Do konkursu może być nominowany
każdy rodzic szkoły polonijnej na świecie,
który zaangażowany jest w życie szkoły
przez minimum 5 lat. Rodzic może być no-
minowany przez nauczycieli, dyrektora
szkoły, komitet rodzicielski, a zgłaszany jest
przez dyrektora szkoły. Dla zwycięzcy kon-
kursu przewidziany jest dyplom oraz na-
groda „Polonijny Rodzic na 6”, a dla wszyst-
kich nominowanych rodziców dyplom.

Termin zgłaszania nominacji upływa
30 marca 2023 r.  Szczegółowy regulamin
konkursu można znaleźć na stronie:
www.polonijnyrodzicna6.com

 WEM

Polonijny
Rodzic na 6

 polonijnyrodzicna6.com

Tytuł „Polonijny Rodzic na 6” jest specjalnym wy-
różnieniem dla wybitnych rodziców szkół polonijnych
na całym świecie. 
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CIEKAWOSTKA JęZyKOWA 

Balneoterapia to inaczej ‘wodolecznic-
two’, czyli ‘leczenie za pomocą kąpieli
mineralnych, gazowych i borowinowych,
często połączone z leczeniem pitnymi
wodami mineralnymi i leczeniem klima-
tycznym’. 

Człon balneo- pochodzi od łacińskiego
rzeczownika balneum 'łaźnia, kąpiel’. Wska-
zuje na związek danego wyrazu z kąpielą,
łaźnią, ale także szerzej – z wodami leczni-
czymi.

 NCK.PL 

LABIRyNT

Zaprowadź pszczółkę do kwiatków

balnEotEraPia


M

ar
ce

lin
a 

Ja
rn

us
zk

ie
w

ic
z

KRZyżóWKA

1. Jeden z pierwszych wiosennych kwiatów

2. Wiosenne warzywa

3. Uzupełnij przysłowie: W ... jak w garncu

4. Zaczyna się 21 marca

5. Topiona pierwszego dnia wiosny

6. Tarty na Wielkanoc

HASłO: .......................................................................................

CO KRAJ, TO OByCZAJ

Narodowy Dzień Pamięci Pola-
ków ratujących Żydów pod
okupacją niemiecką przypada
24 marca – w rocznicę śmierci

rodziny Ulmów z Markowej (woj. pod-
karpackie) rozstrzelanej przez niemiec-
kich żandarmów za ukrywanie Żydów.
Dzień ten jest wyrazem pamięci o
wszystkich Polakach, którzy mimo
ogromnego niebezpieczeństwa nieśli po-
moc ludności żydowskiej. Święto jest ob-
chodzone od 2018 r., kiedy to zostało ofi-
cjalnie ustanowione przez polski

parlament. Dzień ten ustanowiono – jak
zapisano w treści ustawy – „w hołdzie
Obywatelom Polskim – bohaterom, któ-
rzy w akcie heroicznej odwagi, nieby-
wałego męstwa, współczucia i solidar-
ności międzyludzkiej, wierni
najwyższym wartościom etycznym, na-
kazom chrześcijańskiego miłosierdzia
oraz etosowi suwerennej Rzeczypospo-
litej Polskiej, ratowali swoich żydowskich
bliźnich od Zagłady zaplanowanej i rea-
lizowanej przez niemieckich okupan-
tów”.  WEM

Narodowy Dzień
Pamięci Polaków
Ratujących Żydów
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Dodatek dla dzieci i rodziców „Biały Orzeł Junior” jest realizowany we współpracy z Konsulatem Generalnym RP 
w Nowym Jorku oraz współfinansowany ze środków DWPPG MSZ. 

P rima Aprilis z łacińskiego tłuma-
czenia oznacza pierwszy kwiet-
nia, jest jednym z przyjemniej-
szych i bardziej pozytywnych

świąt w roku. Jest to także stary zwyczaj,
który szczególnie lubią dzieci na całym
świecie. Robienie sobie żartów pierwszego
kwietnia niemal od początku wyglądało
tak samo jak obecnie. Ludzie oszukiwali
się w drobnych sprawach, wykorzystując
naiwność lub łatwowierność innych. 

Chociaż początki święta sięgają dużo
wcześniej, to najbardziej prawdopodobną
genezą Prima Aprilis jest okres, w którym
papież Grzegorz XIII wprowadził nowy ka-
lendarz do świata chrześcijańskiego. Było
to w roku 1582. Wiele się wówczas zmieniło
w sposobach odliczania czasu – dawne
święta otrzymały nowe miejsce w kalen-
darzu. Przykładem jest Nowy Rok, który
wcześniej obchodzony był 1 kwietnia, a nie
jak później 1 stycznia. Wielu ludzi, nie ro-
zumiejąc zmian i sensu powstania nowego
kalendarza, w dalszym ciągu witało Nowy
Rok po staremu. Ci bardziej postępowi naś-
miewali się i nazywali ich kwietniowymi
głupcami. Oczywiście robiono im prze-
różne, mniej lub bardziej zabawne, kawały.

Do Polski Prima Aprilis dotarł w XVI
wieku najprawdopodobniej z Niemiec i
dosyć szybko się rozpowszechnił w for-
mie, która jest znana do dziś. Już w XVII
w. polski poeta Wacław Potocki pisał:
„Prima Aprilis albo najpierwszy dzień
kwietnia. Do rozmaitych żartów moda
staroletnia.”

Współcześnie nie tylko zwykli ludzie,
ale również media takie jak stacje radiowe
i telewizyjne, gazety oraz portale inter-
netowe podają 1 kwietnia nieprawdziwe
wiadomości obok faktów, co niekiedy
utrudnia zorientowanie się, które z po-
danych informacji są prawdziwe. Polskie
zwyczaje związane z pierwszym dniem
kwietnia nie różnią się od tych, jakie
znamy z innych krajów. Jest to dzień pełen
radości i zabawy. 

Stany Zjednoczone Ameryki są miejs-
cem, gdzie Prima Aprilis ma się bardzo
dobrze. Jednak żarty, na jakie pozwalają
sobie koledzy, są raczej wyważone i deli-
katne, gdyż w USA bardzo łatwo jest zos-
tać oskarżonym o oszustwo czy nękanie,
a sprawy takie nierzadko kończą się w
sądzie. Znany jest przypadek z roku 1998,
gdy jedna z lokalnych stacji radiowych
podała informację o śmierci w katastrofie
burmistrza jednego z amerykańskich
miast. Dziesiątki ludzi wyprzedało po-
spiesznie akcje firm związanych z
martwą, jak myślano, osobą. Po czasie,
gdy okazało się, że to tylko żart, gazeta
zapłaciła wielomilionowe odszkodowanie
i ledwo uniknęła zamknięcia. Od tego
czasu żarty w Prima Aprilis są bardziej
przemyślane. Te pochodzące z ostatnich
lat to przede wszystkim informacje o od-
nalezieniu życia na Marsie czy próbach
wyprostowania krzywej wieży w Pizie. W
popularnych programach telewizyjnych
pierwszego kwietnia prowadzący zmie-
niają się miejscami z gośćmi, a tematy
przez nich poruszane są raczej zabawne i
lekkie. Jednym z najpopularniejszych żar-
tów to psikus Google, który w 2014 roku
ogłosił powstanie nowej gry, która
umożliwia szukanie Pokemonów za po-
mocą Google Maps. Nagrodą za pobicie
rekordu miała być praca na stanowisku
Pokemon Master. Po kilku latach dowcip
przyczynił się do stworzenia gry „Poke-
mon Go”. 

Podsumowując: Prima Aprilis to dzień
żartów i radości. A jak wszystkim dobrze
wiadomo, śmiech towarzyszy nam przez
całe życie – od dzieciństwa do starości,
jest wartością ponadczasową. Był, jest i
będzie zawsze potrzebny. Dzięki niemu
czujemy się szczęśliwi, potrafimy zapom-
nieć o trudnościach dnia codziennego, on
też rozjaśnia szare dni życia, pozwala pat-
rzeć na świat przez „różowe okulary”,
dostrzegać całe jego piękno i bogactwo.
Dowcip pozwala często powiedzieć to, co

niedozwolone. Dowcipy bywają zabawne,
ale czasem niesmaczne. Trzeba wiedzieć,
gdzie, kiedy, komu i jaki dowcip można
opowiedzieć. Dowcipu tak jak wielu in-
nych umiejętności trzeba się nauczyć.

Aby uniknąć gafy, warto znać zasady
dobrego żartu:
 Zanim opowiemy lub zrobimy komuś

dowcip, zastanówmy się, czy komuś nie
zrobimy tym przykrości.

 Nigdy nie należy żartować z wyglądu
innych, światopoglądu, pochodzenia
czy religii.

 Żart jest śmieszny wtedy, gdy bawi
opowiadającego i wszystkich słuchaczy.

 Trzeba mieć do siebie dystans i umieć
się z siebie śmiać.

 Należy żartować, ale niedopuszczalne
są żarty złośliwe, obrażające. 
Pamiętajmy też, aby przez psikusy nikt

nie płakał, bo w tym dniu wszystkim po-
winno być wesoło. Kierujmy się ogólnie
znaną dewizą: „Nie rób drugiemu, co to-
bie niemiłe”.

 sylWia WaDacH
KloczKoWsKa

Nauczycielka Szkoły
Języka Polskiego 

im. św. Jana Pawła II
w Bostonie

KĄCIK RODZICA

Bibliografia:

l https://tczew.naszemiasto.pl/prima-aprilis-historia-swieta-zwyczaje-i-obchody-za-granica/ar/c13-8739233

l https://natemat.pl/346575,prima-aprilis-skad-sie-wzielo-swieto-zartow-i-dzien-glupca-historia

l https://www.naszeszlaki.pl/archives/46990

Prima Aprilis – uważaj,
bo się pomylisz!

 Archiwum WEM

Prima Aprilis to dobry pretekst do żartów, ale trzeba uważać, żeby w zamyśle śmieszny dowcip
nie sprawił komuś przykrości
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Burmistrzyni New Britain
Erin Stewart ogłosiła na po-
czątku lutego, że w tym roku
będzie ubiegała się o reelek-

cję. Oznacza to, że powalczy o szóstą
kadencję w roli burmistrzyni miasta.
Stewart już wcześniej informowała
w licznych postach w mediach
społecznościowych, że rozważa
swoje plany polityczne i daje sobie
czas na podjęcie decyzji.

„Uwielbiam to, co robię, i po
wielu starannych rozważaniach zde-
cydowałam się ponownie wystarto-
wać” – powiedziała Stewart w in-
ternetowym spocie zapowiadającym
jej nową kampanię. „Ludzie faktycz-
nie widzą, na co przeznaczane są ich
podatki, widzą postęp. Rozpoczęłam
wiele projektów, a teraz jest tak
wiele rzeczy, z których możemy być
dumni” – powiedziała w swoim
spocie, odnosząc się do bezprece-
densowych w ostatnich latach pro-
jektów budowlanych w centrum New
Britain. Stewart powiedziała, że

chciałaby zobaczyć taki poziom roz-
woju i rewitalizacji w innych dziel-
nicach miasta.

Jeśli wygra w listopadzie, będzie
dopiero drugą osobą piastującą urząd
burmistrza New Britain w historii,
która wygrała wyścig o szóstą ka-

dencję. Stewart otwarcie wspominała
również o swoich ambicjach, by pew-
nego dnia kierować najwyższym
urzędem w stanie, stwierdzając, że
bycie gubernatorem Connecticut
byłoby jej wymarzoną pracą.

 WEM

Erin Stewart ubiega się 
o 6. kadencję burmistrza
New Britain

Obecna burmistrzyni New Britain wystartuje w wyborach po raz szósty

Erin Stewart rozpoczyna
kampanię reelekcyjną

 Faceook.com/ErinStewart

Coroczne polowanie na jajka wielkanocne organizo-
wane przez Departament Parków i Rekreacji New Bri-
tain ponownie odbędzie się w Chesley Park przy 23
Wildwood Street. Tym razem chętni udadzą się na po-
szukiwania w sobotę 1 kwietnia. 

Imprezie tradycyjnie towarzyszyć będzie odpowiednia
oprawa. Na liście atrakcji znalazły się m.in. zabawy na
dmuchańcach, rękodzieło, zdjęcia z zajączkiem wielkanoc-
nym i zabawa z DJ-em.

Wydarzenie potrwa od 11:00 do 13:00 i będzie
otwarte tylko dla mieszkańców New Britain. Bilety kosz-
tują 5 dolarów od dziecka i są dostępne na stronie nbpar-
ksnrec.org. Polowanie na jajka podzielone jest na katego-
rie wiekowe: do 3 lat, 4-6 lat, 7-9 lat i 10-12 lat.

 WEM

Popularne w New Britain
wielkanocne obchody odbędą się
już 1 kwietnia

Polowanie 
na jajka 
coraz bliżej

Grand List wzrosła o ponad 40.5 proc. – wynika z da-
nych Urzędu Miasta i Asesora Miejskiego Michała Ko-
nika. Czym jest zestawienie? To lista wszystkich pod-
legających opodatkowaniu dóbr w New Britain i
obejmuje wszystkie podlegające opodatkowaniu nie-
ruchomości, pojazdy silnikowe lub podlegające opo-
datkowaniu mienie należące do lokalnych firm, takie
jak osprzęt lub wyposażenie.

Burmistrzyni Erin Stewart przypisała wzrost przemia-
nom zachodzącym w New Britain oraz rosnącej liczbie ro-
dzin i firm, które nazywają rejon swoim domem. „New Bri-
tain jest w trakcie transformacji, jakiej nie widziano od
lat, a nasz wzrost na Grand List odzwierciedla ten ekscy-
tujący zwrot gospodarczy” – powiedziała Stewart w oś-
wiadczeniu.

Według urzędników miejskich jest to 10. rok z rzędu, w
którym miasto odnotowało wzrost swojej Grand List. W
2022 roku trafiło tam 188 nowych firm. Dzięki podatkom
przekazanym przez nie będzie można sfinansować nowe
projekty i inicjatywy.

 WEM

new britain:
Grand list
znów rośnie
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Catherine Blinder

Chief Education 
and Outreach Officer 

CT Department 
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Tegoroczna zima nie była zbyt sroga i
nie dała nam się we znaki, ale to nie
stoi na przeszkodzie, by cieszyć się ze
zbliżającej się wiosny – a już pojawiają

się pierwsze jej oznaki w postaci kolorowych
krokusów. 

Gdy śnieg topnieje i robi się coraz cieplej, za-
czynasz widzieć, co wymaga naprawy, co mogło
zostać uszkodzone przez silny wiatr lub deszcz,
co wymaga pomalowania, a co może wymagać
wymiany w domu.

Jeśli budowa, naprawy, prace elektryczne lub
hydrauliczne są poza możliwościami osoby,
która bywa „złotą rączką” w twoim domu,
trzeba poszukać dobrego wykwalifikowanego
wykonawcy takich prac. Czasami mamy już kon-
takt do kogoś takiego, kto wykonał podobną
pracę dla rodziny lub sąsiadów i ma dobre refe-
rencje. 

Czasami wykonawcę można znaleźć na Yel-
low Pages czy w internecie, choćby na Angie’s
List lub w sąsiedzkiej grupie na facebooku.
Można zobaczyć też ogłoszenie w gazecie lub w
jakimś miejscu publicznym typu pralnia czy
sklep. 

Najlepsze referencje pochodzą jednak od ko-
goś, kogo znasz i kto jest zadowolony z wyko-
nanej pracy.

Bez względu na to, gdzie znajdziesz namiary
na wykonawcę, Departament Ochrony Konsu-
mentów sugeruje, abyś nie spieszył się, spróbo-
wał dowiedzieć się więcej o danej osobie i upew-
nił się, że zatrudniony przez ciebie wykonawca
jest odpowiednio zarejestrowany do pracy w
Connecticut.

Zgodnie z prawem wykonawcą (majstrem)
jest każdy, kto wykonuje ulepszenia na nieru-
chomości mieszkalnej, gdy wartość pracy prze-
kracza 200 USD, a cena gotówkowa wszystkich
prac wykonanych w ciągu jednego roku prze-
kracza 1,000 USD. Wszyscy wykonawcy muszą
być zarejestrowani w Departamencie Ochrony
Konsumentów i przestrzegać pewnych wymo-
gów, które chronią konsumentów.

Jeśli nie korzystasz z usług zarejestrowanego
majstra, nie będziesz mógł uzyskać dostępu do
Funduszu Gwarancyjnego Home Improvement
(więcej informacji poniżej).

Przestrzeganie tych prostych zasad sprawi,
że zarówno ty, jak i wykonawca, jesteście chro-
nieni.
• Potwierdź, że twój wykonawca jest zarejestro-

wany w DCP – powinien mieć kartę/licencję z
numerem rejestracyjnym i datą ważności.
Większość z nich ma również numer na
ciężarówce, której używają do prowadzenia
działalności gospodarczej.

• Zdobądź więcej niż jedną ofertę i upewnij się,
że wszystkie oferty zawierają tę samą jakość
materiałów i ramy czasowe wykonania prac.
Najtańsza oferta nie zawsze jest najlepsza. 

• Poproś o referencje i zdobądź więcej niż jedną.
• Zapytaj lokalnego urzędnika budowlanego o

pozwolenia (nawet jeśli ty lub twój zręczny ku-
zyn wykonujecie pracę!). Twoim obowiązkiem
jest uzyskanie odpowiedniego pozwolenia na
budowę, jeśli jest wymagane.

• Upewnij się, gdy praca jest wykonywana przez
wykwalifikowanych usługodawców, takich jak
elektrycy, hydraulicy lub osoby pracujące przy
ogrzewaniu, że posiadają odpowiednie licencje

zawodowe wymagane przez stan Connecticut.
Jeśli coś pójdzie nie tak, nie masz możliwości
uzyskać odszkodowania, jeśli praca nie została
wykonana przez odpowiednio licencjonowa-
nego wykonawcę.

• Podpisz umowę, która jasno określa odpowie-
dzialność i płatność. Nie jest niczym nie-
zwykłym płacić 1/3 z góry, 1/3 w połowie pracy
i 1/3 po jej zakończeniu. Masz prawo zmienić
zdanie do 3 dni po podpisaniu umowy.

• Nie zapomnij poprosić o dowód ubezpieczenia
od odpowiedzialności cywilnej i odszkodowania
pracowniczego.

• Nie płać gotówką z góry. Jest całkowicie w po-
rządku, aby negocjować wypłatę ostatecznej
kwoty w 3 lub 4 ratach, które odzwierciedlają
postęp prac.

Zazwyczaj praca jest wykonywana poprawnie
i wtedy to ty stajesz się osobą, która może pole-
cić wykonawcę swoim znajomym i sąsiadom, ale
czasami coś idzie nie tak i nie możesz dojść do
porozumienia z wykonawcą.

Fundusz Gwarancyjny Home Improvement
jest dostępny za pośrednictwem Departamentu
Ochrony Konsumentów, jeśli poniesiesz
szkodę, a twój zarejestrowany wykonawca nie
jest w stanie tego naprawić. Po uzyskaniu wy-
roku sądowego możesz kwalifikować się do
zwrotu do 15,000 USD za umowę. Przejdź do
https://www.cga.ct.gov/2020/rpt/pdf/2020-R-
0324.pdf, aby uzyskać więcej informacji na te-
mat Funduszu Gwarancyjnego. Aby uzyskać
więcej informacji na temat praw konsumen-
ckich, odwiedź www.smartconsumer.ct.gov.
Aby uzyskać informacje dla wykonawców, od-
wiedź https://portal.ct.gov/ DCP/Trade-Prac-
tices-Division/What-to-Look-For-in-a-
Home-Improvement-Contractor. Dostępna
jest też broszura przygotowana przez DCP na
temat wykonawców: https://portal.ct.gov/-
/media/DCP/Investigations-Division/docu-
ments/FinalHomeImprovementGuidepdf.pdf

Naprawy w domu są często kosztownym i
czasochłonnym procesem, upewnij się, że wy-
dajesz pieniądze w inteligentny sposób i że twoi
wykonawcy przestrzegają prawa. 

I jak zawsze, przekaż to rodzinie i przyja-
ciołom! •

PRZekaż daleJ

Aby dowiedzieć się
więcej 

o Departamencie
Ochrony 

Konsumentów, 
odwiedź naszą stronę

internetową:
www.ct.gov/dcp
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O czym warto pamiętać, zatrudniając wykonawcę prac budowlanych?

Nadchodzi sezon 
napraw w domu

Zatrudniając fachowca,
trzeba sprawdzić, czy
posiada licencję 
w stanie CT
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W hy March 6th was chosen as Na-
tional Dentist Day is not entirely
clear, but it may be related to the
anniversary of the first known

dental school in the world, which was establis-
hed in the United States on March 6, 1840. This
school was the Baltimore College of Dental Sur-
gery, and it marked the beginning of formal
dental education in the United States. The Polish
day that honors dentists (Ogólnopolski Dzień
Dentysty) is observed on March 5, also for no ob-
vious reason. There is also an International
Dentists Day (February 9), which date honors
the martyred Saint Apolonia of Alexandria. This
last date is sponsored by the FDI World Dental
Federation, which was founded in Paris in 1900
as Fédération Dentaire Internationale.

The word “stomatology,” which means the
study of diseases of the mouth, is rare in Eng-
lish, but in Polish stomatologia is the normal
word for dentistry, and stomatolog is a synonym
for dentysta (dentist). The official professional
title of a Polish dentist used to be lekarz stoma-
tolog (“physician-dentist”), but when Poland
joined the European Union, the legal title was
changed to lekarz dentysta, although both terms
are still in general use.

Unlike the terms stomatolog and dentysta,
with their classical origins (Greek and Latin, re-
spectively), the Polish word for tooth – ząb – is
a native Slavic term (cf. zub in Russian, Slovak,
etc.). It is derived from an Indo-European root
that also gave the words for tooth in Latvian
(zùobs) and Sanscrit (jámbhas), as well as the
English word comb. Czech and Slovak derive
their words for “dentist” from that word, zubař
and zubár, respectively, but use stomatologie and
stomatológia, respectively, for the profession.

The various types of teeth have Polish names
that are mostly more transparent than their
English equivalents. Molars are zęby trzonowe
(roughly, “basic teeth,” from trzon, which des-
ignates the basic or main part of something,
e.g., of an architectural column or of a mush-
room [the stem on which the cap sits]), and the
last molars to appear are called, as they are in
English and other languages, zęby mądrości
(wisdom teeth) since supposedly they appear
only after one has acquired some degree of wis-
dom (between ages 17 and 25). The front teeth
(four each on the top and the bottom), called
“incisors” in English, are zęby sieczne or
siekacze in Polish, from the verb siekać (to chop).
The pointed teeth surrounding the incisors,
called “canine teeth”or “eye teeth” in English,
are known as kły (also the word for fangs; sin-
gular kieł) in Polish. Between them and the mo-

lars are the zęby przedtrzonowe (bicuspids or
premolars).

The word ząb occurs in numerous idioms and
proverbs, some of which are shared by other
European languages, while others seem to be
purely Polish. The expression “an eye for an eye,
a tooth for a tooth” (oko za oko, ząb za ząb) goes
back to the Hebrew Bible, while “armed to the
teeth” (uzbrojony po zęby) was borrowed from
French or German. The proverb “one doesn’t
look a gift horse in the mouth” (Darowanemu
koniowi w zęby się nie zagląda) is of classical
Greek origin. Looking at a horse’s teeth helps to
tell how old the horse is since a horse’s gums
recede with age, making the teeth seem longer
in an older horse; it would be impolite to check
a gift in this way. (Cf. the English expression “to
be/grow long in the teeth,” a euphemism for
being or growing old.) A related proverb seems
to be found only in Polish, where it was first at-
tested in 1618: “Death doesn’t look at one’s
teeth,” i.e., pays no attention to age (Śmierć nie
patrzy w zęby). Perhaps also connected with
horses is the expression for being knowledge-
able about something [literally, to eat one’s
teeth on something] (zjeść zęby na czymś). One
explanation for this expression is that as horses
get older – and hence more experienced – their
teeth lose their sharpness from continued use. 

The expression “to mumble [literally, to
speak through one’s teeth”] (mówić przez zęby)
derives from French parler entre ses dents, but
there is also a Polish (and Russian) version, “to
say something through clenched teeth” – often
with barely concealed anger [literally, to strain
words through one’s teeth] (cedzić słowa przez
zęby). If you grind your teeth at someone (zgrzy-
tać na kogoś zęby) or “have a tooth against
someone” (mieć ząb na kogoś), you are angry at
that person, and if you “give someone in the
teeth” (dać komuś w zęby), you’re giving him a
punch in the mouth. You can also “take some-
one on your teeth” (wziąć kogoś na zęby), mean-
ing gossip about or slander that person. On the
other hand, “to show your teeth to someone”
(szczerzyć zęby do kogoś) means to smile or grin
at that person, often flirtatiously. And we
shouldn’t forget “a little tooth of garlic” (ząbek
czosnku) i.e., a clove of garlic.

When you want to say in Polish that some-
thing (or someone) is showing the effects of
age, you can use an expression with an inter-
esting history. Saying that a chair, for example,
has been “eaten by the tooth of time” (nad-
gryziony zębem czasu), one is alluding – know-
ingly, or more commonly, unknowingly – to a
line from Shakespeare’s Measure for Measure,

where the Duke praises Angelo, saying that his
merits deserve “A forted residence ’gainst the
tooth of time/And razure [erasure, obliteration]
of oblivion.” Two centuries later Mickiewicz re-
ferred to the destructive effects of “the tooth of
age” (ząb wieku), while approximately two mil-
lenia before Shakespeare, the Greek poet Si-
monides of Ceos characterized time as having
“sharp teeth.”

In Polish as in English your conscience can
gnaw at you, and a Polish proverb points out
that “The conscience has no teeth, but it can
torment you” [literally, bite into you or bite you
to death] (Sumienie zębów nie ma, ale zagryźć
może). A word of caution is expressed by the
proverb “when a scoundrel caresses you, count
your teeth” (Gdy łotr cię pieści, policz swoje zęby).
A related warning is expressed in a misogynistic
rhyming proverb dating from at least the 17th
century: “first count your teeth before you send
emissaries to bring back a wife” (Porachuj i ty
sobie pierwej zęby, niźli po żonę wyślesz
dziewoślęby). The archaic word for marital emis-
sary (singular dziewośląb) probably consisted
originally of the root for “maiden” plus the root
for getting married (as applied to a female),
śnąb-, which is related to Slovak snubiť (get
married) and English (from Latin) nubile, a
somewhat old-fashioned word describing a girl
of marriageable age.

The poet Julian Tuwim warned that “one
should not bite into forbidden fruit with false
teeth” (Owocu zakazanego nie gryź wstawionymi
zębami). The aphorist Stanisław Jerzy Lec
(1909-66) said that “After losing your teeth you
supposedly gain greater freedom of the tongue,
i.e., of speech” (Po stracie zębów podobno większa
swoboda języka). The writer Janina Ipohorska
(1914-81) suggested that “when you are sitting
in the dentist’s chair, you should think about
those who at that moment are lying on the op-
erating table. You will immediately feel more
cheerful.” (Gdy siedzisz u dentysty na fotelu, po-
myśl o tych, którzy w tej chwili leżą na stole opera-
cyjnym. Zaraz ci się zrobi weselej.) And a
Hungarian proverb says that “Adam ate the
apple, and our teeth still hurt” (Adam zjadł
jabłko, a nas dotąd bolą).

A final quotation related to teeth comes from
the now mostly forgotten poet, playwright and
critic Włodzimierz Perzyński (1877-1930), who
in an untitled poem described the various kinds
of souls: Chopinesque, Wagnerian, Beethoven-
ian, concluding that his own soul “Is an aria
from an operetta/Sung by a person suffering
from toothaches” (Jest z operetki, którą śpiewa/
Człowiek, cierpiący na zęby.) •


Robert A. Rothstein
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rar@umass.edu
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17marca w Lozannie odbyło się
losowanie grup turniejów
kwalifikacyjnych do igrzysk
olimpijskich – Paryż 2024.

Najlepsze 24 zespoły z rankingu FIVB,
zgodnie ze stanem po ubiegłorocznych
mistrzostwach świata, w wyniku losowa-
nia zostały podzielone na trzy grupy kwa-
lifikacyjne po osiem ekip. Rywalizacja to-
czyć się będzie systemem każdy z każdym.
Dwie najlepsze drużyny z każdej grupy,
czyli w sumie po sześć u kobiet i u
mężczyzn, zakwalifikują się na igrzyska.
Wyjściem awaryjnym pozostaje jeszcze
awans z rankingu FIVB. Pięć ekip, które
nie wyjdą ze swojej grupy w kwalifika-
cjach, a będą odpowiednio wysoko skla-
syfikowane, także pojadą do Paryża. Za-

gwarantowany występ, jako gospodarze,
mają już reprezentacje Francji. 

Siatkarze Nikoli Grbicia o występ w ig-
rzyskach zagrają w październiku w Chi-
nach z: gospodarzami, a także z Argen-
tyną, Holandią, Kanadą, Meksykiem,
Belgią i Bułgarią.

Podopieczne Stefano Lavariniego przy-
stąpią do rywalizacji już we wrześniu i
będą grały u siebie (jednym z gospodarzy
turnieju kwalifikacyjnego jest Polska), ale
trafiły na znacznie mocniejszy skład
grupy niż panowie. Polski będą musiały
zmierzyć się z reprezentacjami Włoch,
USA, Niemiec, Tajlandii, Kolumbii, Korei
Południowej i Słowenii.

 WEM

Polscy siatkarze i siatkarki będą walczyć o kwalifikację na igrzyska olimpijskie w Paryżu

Znamy rywali Biało-Czerwonych

Polskie siatkarki będą musiały zmierzyć się z reprezentacjami Włoch, USA, Niemiec, Tajlandii,
Kolumbii, Korei Południowej i Słowenii

 PZPS

17 marca Fernando Santos oficjalnie ogłosił
kadrę na pierwsze zgrupowanie reprezenta-
cji Polski pod jego wodzą. Portugalski selek-
cjoner wybrał grupę piłkarzy, która zmierzy
się w ramach eliminacji do Euro 2024. W
gronie powołanych znalazło się 25 piłkarzy.

Santos powołał trzech bramkarzy, ośmiu
obrońców, jedenastu pomocników i trzech napast-
ników. Wśród powołanych znalazł się oczywiście
kapitan – Robert Lewandowski, ale za to zabrakło
Grzegorza Krychowiaka i Kamila Glika. W kadrze
znalazł się za to urodzony w Stanach Zjednoczo-
nych piłkarz klubu Raków Częstochowa – Ben Le-
derman, co dla wielu było zaskoczeniem.

Pierwszą okazją do wypróbowania nowego
składu będzie mecz z Czechami (24 marca w
Pradze), a później z Albanią (27 marca w War-
szawie).  WEM

Tym razem powołania do kadry nie otrzymali Grzegorz Krychowiak (pierwszy z lewej w drugim
rzędzie) i Kamil Glik (trzeci z prawej w drugim rzędzie)

Powołani piłkarze na mecze
z Czechami i Albanią:

Bramkarze: Bartłomiej Drągowski,
Wojciech Szczęsny, Łukasz Skorupski 
Obrońcy: Jan Bednarek, Bartosz Bere-
szyński, Matty Cash, Paweł Dawido-
wicz, Robert Gumny, Michał Karbow-
nik, Jakub Kiwior, Kamil Piątkowski
Pomocnicy: Krystian Bielik, Kacper
Kozłowski, Ben Lederman, Karol Li-
netty, Damian Szymański, Sebastian
Szymański, Przemysław Frankowski,
Jakub Kamiński, Michał Skóraś, Nicola
Zalewski, Piotr Zieliński
Napastnicy: Robert Lewandowski,
Krzysztof Piątek, Karol Świderski 

Fernando Santos ogłosił kadrę na pierwsze zgrupowanie reprezentacji Polski pod jego wodzą

Powołania dla piłkarzy
 PZPN
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Statuetka nie zawsze cieszy, bo może być przeciwień-
stwem zwycięstwa. Tak jest nie tylko w przypadku
Złotych Malin – ekranowych porażek – znanych na cały
świat czy Węży rozdawanych tylko w Polsce za najgor-
sze rodzime filmy. Są też antynagrody w innych dziedzi-
nach.

Nagroda Ig Nobla 
To humorystyczny odpowiednik Nagrody Nobla za prace
naukowe, które dotyczą bzdurnych z pozoru spraw i zarazem
intrygują. Nie są do końca czymś negatywnym.

Stella Awards
To antynagroda za najbardziej szalone, oburzające i absur-
dalne procesy sądowe. Nazwę zawdzięcza Stelli Liebeck,
która w 1992 r. poparzyła się wylanym sobie na kolana kub-
kiem kawy z McDonalds, doznała oparzeń i sąd w Nowym
Meksyku przyznał jej 2.9 mln odszkodowania. 

Nagroda im. Barbary Dex
Dotyczy tytułu najgorzej ubranego uczestnika Konkursu Pio-
senki Eurowizji. Nazwę zawdzięcza Barbarze Dax z Belgii,
która wystąpiła we własnoręcznie uszytej sukni. Efekt po-
wszechnie krytykowano i to zapoczątkowało dalsze typowa-
nia.

Plebiscyt „Stołek i Noga od Stołka” 
Wyróżnienie przyznawane osobom lub instytucjom, które
najbardziej przysłużyły się lub zaszkodziły Warszawie w da-
nym roku. Zwycięzcy są w dwóch kategoriach: Stołek – na-
groda za zasługi dla Warszawy, Noga od Stołka – antyna-
groda za najgorszą przysługę dla stolicy.

Drewniana łyżka
Przysługuje w niektórych dziedzinach za zajęcie ostatniego
miejsca, ewentualnie drugiego. Często jest to antytrofeum
sportowe.

 HK

Nagroda jak kara

Eurowizja 2021: Tix z Norwegii został wybrany najgorzej
ubranym artystą

 Thomas Hanses, eurovision.tv

Jedna z największych i najbar-
dziej charakterystycznych bu-
dowli w Warszawie bliska jest
nowego rekordu – remont Sali

Kongresowej dobiega 10. rocznicy.
Podczas gdy cały gmach PKiN
wzniesiono w 3 lata, odnowienie
jednej z jego części nie może zmie-
ścić się nawet w dekadzie. Wszystko
za sprawą… finansów. 

Nieczynna od lat Sala Kongre-
sowa nie ma szczęścia do za-
rządzających, a tym bardziej do
przetargów. W grę wchodzą kwoty
przekraczające 200 mln zł. Remont
rozpoczęty w 2014 roku miał po-
trwać dwa lata. Warto wiedzieć, że
Kongresowa ma wysoką rangę –
była miejscem szczególnych wyda-
rzeń. Stamtąd wyprowadzono
sztandar Polskiej Zjednoczonej Par-

tii Robotniczej, tam był też koncert
The Rolling Stones, wybory Miss
World i Miss Polonia. Sala mieści
prawie 3,000 widzów. Artyści na ra-
zie korzystają z... dachu kongreso-
wej. Na szczycie sali koncerty dali
Pezet i zespół Behemot. Jednak na
występ w środku póki co nie ma
szans. 

Pałac Kultury i Nauki jest nie-
kwestionowanym symbolem War-
szawy, ale i budzi kontrowersje. Po-
wstał jako dar narodu radzieckiego
dla narodu polskiego. Jego po-
mysłodawcą był Józef Stalin (pier-
wotny patron budynku). Obiekt zos-
tał oddany do użytku 21 lipca 1955
r., a do jego powstania zużyto ponad
40 mln cegieł i 26 tys. ton stali. W
trakcie trwania budowy śmierć po-
niosło 16 robotników. Kosztem

Pałacu Kultury i Nauki zburzono ok.
180 przedwojennych kamienic i
zlikwidowano sześć ulic. Kolos długo
był królem polskich drapaczy
chmur. Od 2021 r. pierwszeństwo
przejął inny warszawski wieżowiec
– Varso Tower – biurowiec okazał
się wyższy o 73 metry. 

W 2007 r. PKiN wpisano do re-
jestru zabytków. Liczy 46 pięter, w
tym dwa podziemne i 3,288 po-
mieszczeń o łącznej powierzchni
123,084 mkw. PKiN jest siedzibą
wielu instytucji, m.in. teatrów, kin,
muzeów, a także uczelni wyższych.
W podziemiach zadomowiły się bez-
domne koty, a na 42. kondygnacji
siedlisko miały sokoły wędrowne. Na
6. piętrze jest pasieka miejskich
pszczół. 

 Halina KossaK

Pałac Kultury i Nauki
wciąż bije rekordy

Pałac Kultury i Nauki
jest niekwestionowanym
symbolem Warszawy, ale

i budzi kontrowersje

 Archiwum WEM



Od początku marca fani grupy
Myslovitz mogą cieszyć się
dziesiątym albumem tej grupy
zatytułowanym „Wszystkie

narkotyki świata”. Z okazji 30-lecia ist-
nienia zespołu zaplanowana została też
trasa koncertowa. Ci, którzy dawno nie
widzieli i nie słuchali Myslovitz, mogą
być zaskoczeni składem formacji.

Grupa powstała w 1992 roku w
Mysłowicach (stąd też nazwa zespołu),
ma w swoim dorobku m.in. przeboje ta-
kie jak: „Długość dźwięku samotności”,
„Dla ciebie”, „My”, „Chłopcy”, „Sce-
nariusz dla moich sąsiadów”, „Peggy
Brown”, „Z twarzą Marilyn Monroe”.
Nowy album Myslovitz jest pełen roc-
kowej energii, nostalgii i psychodelii –
tak go określono w sieci. 

Trzon zespołu stanowi kwartet:
Przemysław Myszor, Wojtek Powaga-
Grabowski, Jacek Kuderski i Wojtek Ku-
derski, do których dwa lata temu
dołączył nowy, charyzmatyczny woka-
lista Mateusz Parzymięso. W zespole
nie ma już m.in. Artura Rojka, z którego
inicjatywy powstał Myslovitz. Grupa
początkowo działała pod nazwą The
Freshman, zainspirowaną amerykań-
skim filmem o tym samym tytule z

Marlonem Brando w roli głównej. Nowa
nazwa grupy funkcjonuje od 1995 r. 

Kiedy w 2012 r. Rojek opuszczał ze-
spół, trudno było wyobrazić sobie for-
mację bez niego. Jednak zmiany powiodły
się. Członek zespołu Wojciech Powaga w
wywiadzie dla PAP powiedział: „Znaleź-
liśmy fajnego wokalistę, Mateusza Par-
zymięso, który bardzo nas motywuje do
wspólnego grania, działania. Budujemy
z nim od początku silną relację”. 

Jeśli chodzi o sławę, muzyk w imie-
niu zespołu zaakcentował dystans do

dumy, która nie popłaca, a zilustrował
to anegdotą: „Nawet jak wydawało się
nam, że w zasadzie osiągnęliśmy już
szczyt, to byliśmy szybko ściągani na
ziemię. Pamiętam, kiedy byliśmy na gali
MTV w Barcelonie, by odebrać nagrodę
stacji muzycznej. Wyszliśmy na czer-
wony dywan i rzucili się na nas fotore-
porterzy i dziennikarze. Ależ jesteśmy
sławni – poczułem z dumą. Okazało się,
że zostaliśmy pomyleni z popularnym
wtedy zespołem Travis”. 

 Halina KossaK

 facebook

Dobroczynność
ewy Błaszczyk 

Za sprawą starań Ewy Błaszczyk od lat
funkcjonuje Klinika „Budzik” mająca po-
magać dzieciom w śpiączce, a od paru mie-
sięcy zaczęła działać też druga – dla do-
rosłych. Znana aktorka to szefowa fundacji
„Akogo?”. 

Podczas uroczystości otwarcia nowej pla-
cówki na warszawskim Targówku Ewa Błasz-
czyk podzieliła się publicznie dobrą nowiną – w
Klinice „Budzik” dla najmłodszych wybudziło
się niedawno setne dziecko. Teraz nowa klinika
daje nadzieję na ratunek dorosłym pacjentom. 

Do tworzenia charytatywnych przedsięwzięć
skłoniło aktorkę jej ciężkie doświadczenie
życiowe – ma córkę Olę, która od ponad 20 lat
przebywa w śpiączce. Aktorka nie traci nadziei
i wciąż liczy na poprawę stanu dziewczyny.
Stwierdza, że same obiekty, nawet najlepiej
wyposażone, nie wystarczają. Mówi o potrze-
bie bardziej zaawansowanych badań i tworze-
niu skuteczniejszych rozwiązań medycznych. 

Rok 2000 był dla Ewy Błaszczyk tragiczny.
Najpierw zmarł jej mąż, pisarz Jacek Janczarski.
Niewiele później jedna z dwóch córek, sześcio-
letnia Ola, zakrztusiła się tabletką, co spowodo-
wało obrzęk mózgu. Walcząc o jej zdrowie ak-
torka założyła Fundację „Akogo?”, a następnie
otworzyła Klinikę „Budzik”, która znajduje się
przy warszawskim Centrum Zdrowia Dziecka.

Ewa Błaszczyk nie poddaje się w walce o
zdrowie dziecka. W rozmowie z „Wprost” mó-
wiła: „Ola leży i czeka. My ją utrzymujemy w
jak najlepszym stanie, żeby mogła ewentualnie
skorzystać, jeśli się pojawi coś nowego, bo me-
dycyna, którą możemy dziś wykorzystać, jest
niewystarczająca”. Aktorka stara się zdobywać
najnowszą wiedzę na temat możliwości me-
dycznych. Powiedziała: „Śledzimy świat me-
dyczny tak uważnie, jak tylko się da”. 

Pani Ewa, która zasłynęła rolą Kasi w se-
rialu „Zmiennicy”, ma obecnie 67 lat. Jest na-
dal aktywna zawodowo jako aktorka, choć nie
w takim stopniu jak dawniej.  HK

Grupa Myslovitz początkiem marca wydała 10. album – „Wszystkie narkotyki świata” Ewa Błaszczyk, walcząc o zdrowie córki 
w śpiączce, założyła Fundację „Akogo?”, 
a następnie otworzyła Klinikę „Budzik”

Myslovitz znów na topie
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Dobrze mówią czy źle, byleby mówili –
ta zasada budowania popularności
sprawdza się najwyraźniej i tego zda-
nia jest m.in. Blanka Lipińska, którą
ucieszyła nawet nominacja do nega-
tywnej nagrody filmowej. Pozostając w
ogniu krytyki, pisarka i scenarzystka
pozostaje na fali sławy.

Tradycją stało się, że przed zaszczyt-
nymi Oscarami rozdawane są Złote Maliny
za najgorsze filmy i kreacje aktorskie. No-
minacje do nich są oczywiście przedsta-
wiane z wyprzedzeniem. W tym roku w ty-
powaniach do tych głośnych na cały świat
antynagród znalazła się polska produkcja,
za którą stoi Blanka Lipińska. Filmy na
podstawie książek Lipińskiej otrzymały
dwie nominacje. Ostatecznie nie zwy-
ciężyły. „365 dni: Ten dzień” i „Kolejne
365 dni” miały szanse na anty-Oscara w
dwóch kategoriach: „Najgorsza ekranowa
para” i „Najgorszy remake, zrzynka lub se-
quel”. Niedawna nominacja nie była dla
Lipińskiej czymś nowym. Miała już po-

dobną wcześniej i nawet „wygrała”. Spra-
wił to w 2021 r. pierwszy erotyk z serii
„365 dni”. Jednocześnie stał się on
pierwszą polską produkcją w historii, która
zdobyła słynną antynagrodę. 

Pisarka ani przed dwoma laty, ani te-
raz, nie miała zamiaru ukrywać czy wsty-
dzić się faktu, że jej erotyk tak nisko został
oceniany za granicą. Na InstaStories poin-
formowała: „Mam nadzieję dostać na-
grodę kolejny raz, tylko tym razem byłoby
miło, gdyby ją przysłali... bo tej sprzed
dwóch lat nie mamy do dziś”. – Kiedy pi-
saliśmy scenariusz do „365 dni”, powie-
działam: „Bardzo bym chciała, żebyśmy za
film dostali Złotą Malinę. Na Oskara szans
nie mamy, ale Złota Malina jest czymś, co
jest drugie w kolejności i ją dostaniemy –
wspominała pisarka w jednym z wcześniej-
szych wywiadów.

Autorka bestselerowego filmowego
tryptyku nie jest z wykształcenia ani fil-
mowcem, ani literatem. Uczyła się w stu-
dium kosmetycznym. Kiedyś też chciała
być piosenkarką. Do Warszawy przyjechała

z rodzinnych Puław w 2007 r. Pracowała
jako menadżerka klubów, szkoliła kobiety
zwane Ring Girls – wchodzące na ring po-
między rundami walki. Swoją książkę pro-
mowała rozbieraną sesją zdjęciową do
CKM.  HK

Filmy na podstawie książek Blanki
Lipińskiej otrzymały dwie nominacje do
Złotych Malin

Blanka Lipińska o krok od Maliny
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Co najbardziej nas w niej urzeka?
Na pewno budząca się do życia
przyroda, słońce, świeże powiet-
rze i dłuższe dni. Ale w grę wcho-

dzi też wiele drobnych i jakże przyjem-
nych zmian następujących dzień po dniu.
Za oknem coraz głośniej śpiewają ptaki,
wreszcie można zrzucić z siebie grube zi-
mowe ciuchy i zająć się wiosennymi za-
jęciami w ogródku czy na balkonie, wy-
brać się na rowerową przejażdżkę czy z
radością rozpocząć przygotowania do
Wielkanocy. 

Dla wielu osób to ulubiona pora roku
– kończy się chłód, jest coraz więcej
słońca, a wokoło robi się zielono. Posta-
nowiliśmy wskazać siedem powodów, by
cieszyć się z wiosny. Czerpmy radość z
całych sił!

1) Uderzenie energii
Wiosną nabieramy sił, jest coraz cieplej i
jaśniej, a za oknem robi się zielono. Po
jesienno-zimowej szarości znów chce się
żyć, dominuje optymizm, a wszelkie pro-
blemy i troski odchodzą na boczny tor. W
końcu przed nami co najmniej pół roku
przyjemnej pogody.

2) Dni są słoneczne i dłuższe
Zaczynają kwitnąć kwiaty, a na drzewach
pojawiają się pierwsze pąki, kwiaty i liście.
Powietrze pachnie zupełnie inaczej. Każdy
spacer dodaje energii i sił oraz napawa
optymizmem. Zaczynamy się dzielić fo-
tografiami wiosny ze znajomymi. Każde
zdjęcie napotkanej w parku lub lesie wie-
wiórki albo bociana obowiązkowo ląduje
w mediach społecznościowych, gdzie jest
natychmiast szeroko komentowane tak
jakby chodziło o bliskie spotkanie pierw-
szego stopnia z życiem pozaziemskim.
Źródłem sporej frajdy może być też
pierwsza weekendowa przejażdżka rowe-

rowa poza miasto czy spacer w słońcu.
Wystarczy szeroko otworzyć okno albo
usiąść w słońcu na balkonie i już robi się
błogo. Tak właśnie działa urok wiosny.

3) Ptaki śpiewają głośniej
No właśnie – jest to ciekawostka, nad
którą mało kto się zastanawia. Koncertów
ptaków można posłuchać już od wschodu
słońca (co jest określane mianem „chóru
świtu”) i wieczorem, gdy najlepiej niesie
się ich głos. Dlaczego wiosną śpiewają tak
głośno? Jak tłumaczy na swojej stronie
londyńskie Muzeum Historii Naturalnej,
przyczyną są gody, bo właśnie wtedy
samce szukają towarzystwa samic, głośno
starając się zwrócić ich uwagę. Ptaki wra-
cają z odległych krajów, gdzie zimowały,
by w Polsce na nowo wić gniazda i wy-
chować pisklęta. Olbrzymią radość wy-
wołuje widok pierwszych bocianów.

4) Porządki i zabawy na balkonie
oraz w ogrodzie 

W końcu mamy możliwość zająć się pie-
lęgnowaniem zieleni na balkonie czy też
w ogrodzie. Można na nowo zasiać kwiaty
i warzywa. W domu dzieci obserwują jak
kiełkuje rzeżucha. Zaczynają kwitnąć
drzewa owocowe, a na wierzbach poja-
wiają się kotki. Przydomowy ogród czy
nawet zielony balkon to także świetnie
miejsce do zabaw dla dzieci. 

5) Zimowe ciuchy lądują w szafie
Czapki, szaliki, zimowe rękawice, dwie,
bywa i trzy warstwy ubrań… Koniec z
ubieraniem na cebulkę! Nie musimy już
przypominać polarnika albo astronauty.
Grube i ciężkie ciuchy nie będą nam po-
trzebne aż do późnej jesieni. Wreszcie
można założyć coś lżejszego, kolorowego
i lepiej wyrażającego nasz charakter oraz
osobisty styl. A jeśli czapka, to tylko z

daszkiem, bo przecież codziennie witamy
się ze słońcem. 

6) Świeże i pyszne owoce 
oraz nowalijki

Czas na nowo rozsmakować się w ko-
perku, rzeżusze, rzodkiewce, szczypiorku,
pomidorach, ogórkach, szpinaku, szpa-
ragach czy marchewkach. Pierwsze poja-
wiające się owoce na pewno przypadną do
gustu nawet najmniejszym dzieciom. 

7) Wielkanoc
Kojarzy się z wiosenną przerwą i rados-
nym czasem spędzonym z rodziną. De-
korowanie koszyczka, króliczki, prezenty
wielkanocne, śmigus-dyngus, dużo
dobrego jedzenia, babki, mazurki, serniki,
malowane jajka, odświętna atmosfera –
wszystko to składa się na sporą dawkę
dobrej energii i zasłużonego odpoczynku. 

 nEWsEria.Pl

Dłuższe dni i więcej słońca sprawiają, że wiosna to doskonała pora roku na przebywanie 
na świeżym powietrzu, np. podczas prac w ogrodzie 

ZA CO TAK KOCHAMy WIOSNę?

Wiosna, ach to ty! 
 Archiwum WEM



N ie bez powodu mówi się, że
słońce jest dla roślin jak adre-
nalina – wybudza je z zimo-
wego snu. Pierwsze zwiastuny

wiosny w tym roku pojawiły się już w lu-
tym, tym bardziej więc w marcu zaskakują
nas coraz to inne kwieciste niespodzianki.
Obfitość nastąpi w kwietniu, bo to miesiąc
nie bez powodu tak właśnie nazwany. Maj
to już pełnia roślinnego bogactwa i choć
wtedy nie tylko na rabatach, ale i łąkach
czy drzewach kwiecia pod dostatkiem,
najbardziej cieszą te skromne, pierwsze
kwiatuszki wygrywające z zimą. 

Przebiśnieg
Najdzielniejszy, delikatny z pozoru ma też
zamienną nazwę – śnieżyczka. Przetrwa-
nie ostatnich porywów zimy zapewnia
tym dzwoneczkowatym kwiatom pewna
szczególna umiejętność, polegająca na
zamykaniu płatków korony w trakcie sil-
nych opadów śniegu lub nagłych spadków
temperatury. Po przekwitnięciu kwiaty
przekształcają się w okrągłe, zielonkawe,
trójkomorowe torebki nasienne, w których
są nasiona. To roślina znajdująca się na
liście gatunków chronionych, a więc nie

wolno jej zrywać ani wykopywać. W Polsce
istnieje nawet rezerwat śnieżyczki na Ma-
zowszu w gminie Repki, w powiecie so-
kołowskim. Został powołany w 1980 r.
Jego celem jest ochrona gatunku. W wielu
obszarach świata przebiśniegi rejestro-
wane są jako gatunek dziczejący, np. na
Wyspach Brytyjskich i w Ameryce Północ-
nej.

Przylaszczka 
Występuje głównie w liściastych lasach,
służy jej cień. Jest niską rośliną nielubiącą
ogrodów i przesadzania, woli naturalne
warunki. Ma drobne, niebiesko-fioletowe
kwiatuszki. W Polsce od 2004 r. przylasz-
czka podlega ścisłej ochronie gatunkowej.
Pojawia się na obszarze niemal całej Eu-
ropy oraz na dalekim wschodzie. Gatunek
ten w szerokim ujęciu obejmuje swym za-
sięgiem także Amerykę Północną, gdzie
występują przylaszczki obecnie uznawane
za odrębne gatunki.

Krokus
Ten okaz kwiatu o kielichowatym
kształcie najbardziej lubi górskie polany,
ale godzi się też na przydomową uprawę.
Dawniej na określenie krokusa używano
nazwy szafran, bo z niego pozyskuje się
tę najdroższą przyprawę. Mawiano, że
szafran jest cenniejszy od złota, bo do wy-
produkowania 1 kilograma potrzeba aż 150
tysięcy kwiatów. Nam jednak krokus nie
kojarzy się z bogactwem czy luksusem,
tylko z wiosną, choć istnieją też jesienne
odmiany. Krokusy mają najczęściej kolor
fioletowy, ale spotyka się też żółte, liliowe
lub białe. Bywają również dwukolorowe.
W naturze krokusy kwitną w południowej
i środkowej Europie, w krajach basenu
Morza Śródziemnego oraz w zachodniej
Azji, sięgając na wschodzie po zachodnie
Chiny. Jednak celowe uprawy – dla deko-
racji – są możliwe w wielu innych rejo-
nach świata, w Ameryce także. 

Forsycja
Oryginalność tej rośliny polega na tym,
że zanim wypuści listki, obsypuje gałązki
tysiącem złotych kwiatuszków. Jest piękną
ozdobą ogrodu i wielkanocnego stołu. Wy-
maga „fryzjerstwa” – zaraz po przekwit-
nięciu trzeba pamiętać o jej przycięciu, bo

Krokusy kwitnące w Tatrach na przełomie lutego i marca są pierwszymi zwiastunami wiosny w Polsce

Pojawienie się tych kwiatów oznacza, że wiosna tuż, tuż!

zwiastuny wiosny
 Archiwum WEM

Po chłodnych, przygnę-
biających miesiącach zimy
każda oznaka wiosny cie-
szy, a szczególnie tak ra-
dosna jak pierwszy kwiat
w ogródku czy na skwerze.
Często mimo śnieżnej
otoczki jako pierwszy
wyłania się przebiśnieg, za
nim krokus i cała reszta
wiosennych piękności.
Wiele z nich jest pod ścisłą
ochroną i występuje
głównie w tym rejonie Eu-
ropy co Polska, więc
próżno byłoby ich szukać
w naturalnych warunkach
na innych kontynentach.
Niektóre są jednak po-
wszechne.

dodatek wiosenny
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w przeciwnym razie może nie zakwitnąć
kolejnej wiosny. Forsycja obejmuje 11 ga-
tunków. W naturze jeden występuje w
południowo-wschodniej Europie, pozos-
tałe we wschodniej Azji. Uprawa jest jed-
nak możliwa wszędzie. Zainteresowanie
nią widać zarówno w Polsce, jak i Ameryce
Północnej. Nazwa rodzajowa upamiętnia
szkockiego ogrodnika Williama Forsytha
(1737–1804).

Tulipan
Znany jest od X wieku. Szczyt popular-
ności miał, jak większość roślin cebulo-
wych, w okresie baroku – jedna cebulka
była warta tyle co dobrze prosperujące
gospodarstwo. Obecnie tulipany możemy
kupić za małe i duże pieniądze, zależnie

od rodzaju. Uprawiane są niemal na całym
świecie. Zainteresowanie to widać w Pol-
sce, w Stanach Zjednoczonych, w zasadzie
wszędzie. Bogactwo kolorów, kształtów
płatków, wielkości – to wszystko daje
istny kalejdoskop, czasem tulipan bywa
wręcz podobny róży.

Hiacynt
Jego drobne kwiatuszki o mocnym zapa-
chu tworzą efektowne grona, występują
w kilku kolorach: liliowym, różowym,
łososiowym, niebieskim i białym. Rośnie
chętnie w ogrodzie, ale też w domowej
doniczce, zdobiąc okienny parapet na
Wielkanoc, a nawet wcześniej, kiedy jesz-
cze za oknem panuje zimowa aura. W
związku z łatwością uprawy i powszech-

nością handlu tym gatunkiem nabycie
hiacyntowego okazu jest możliwe prawie
wszędzie, żaden kraj nie ma w tym wzglę-
dzie wyłączności.

Narcyz
To radosny, delikatny, a jednak dostojnie
wyglądający kwiat. Dziko rośnie w krajach
śródziemnomorskich, w Europie środkowej
i północnej oraz w zachodniej Azji po Uzbe-
kistan i Afganistan oraz we wschodniej Azji.
W innych rejonach jest wynikiem celowych
upraw. Urzeka zapachem. Daje pole do po-
pisu hodowcom, którzy wypracowali już
ponad 10 tysięcy odmian. Tak samo jak hia-
cynt, jest kwiatem znanym w mitologii.
Przeszedł do powiedzeń i przenośni. Narcyz
to człowiek zakochany w sobie. 

Inne cuda wiosny
Lista wiosennych kwiatów jest oczywiś-
cie dłuższa i żal byłoby nie wspomnieć
o takich cudach natury jak niezapomi-
najka, konwalia majowa, szafirki, żon-
kile. Wraz z kwiatami budzą się także
drzewa i krzewy: delikatne magnolie,
kwiaty bzu, wiśni i jabłoni, różanecz-
niki i azalie. Puchate kwiatostany wy-
puszcza wierzba – gałązki bazi to
wdzięczny dodatek do wiosennych bu-
kietów i wielkanocnych koszyczków.
Korzystajmy z pory, kiedy to wszystko
jest w rozkwicie. Podziwiajmy kwiaty,
bo znakomicie poprawiają one samo-
poczucie. 

 Halina KossaK
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Park Skaryszewski w Warszawie Kampinoski Park Narodowy

Odpoczywać w otoczeniu zieleni i
przyrody, ale nie rezygnować z
uroków i atrakcji miasta. To ma-
rzenie wielu, ale czy realne do

spełnienia? W Polsce tak! Poznaj wspa-
niałe polskie aglomeracje, w których
połączysz wielkomiejskie walory z odpo-
czynkiem na łonie natury.

Zacznijmy od Warszawy. Choć kojarzy
się ona z centrum biznesowym i admi-
nistracyjnym Polski oraz licznymi zabyt-
kami i atrakcjami, to jest także prawdziwą
gratka dla fanów zieleni. To chyba jedyna
stolica w Europie, która niemalże grani-
czy z parkiem narodowym – Kampino-
skim PN. A i w centrum nie brakuje uro-
ków natury, by wspomnieć tylko Ogród

Saski, Pole Mokotowskie czy ogrody Bib-
lioteki Uniwersytetu Warszawskiego.
Punktem obowiązkowym są Łazienki
Królewskie – jeden z najpiękniejszych ze-
społów pałacowo-parkowych, który
służył za letnią rezydencję króla Sta-
nisława Augusta Poniatowskiego. Latem
odbywają się w nim bezpłatne fortepia-
nowe koncerty chopinowskie. Warto także
zagubić się w licznych alejkach Parku
Skaryszewskiego, najstarszego takiego w
całej Warszawie.

Ze stolicy przenieśmy się do Bydgosz-
czy, gdzie znajdziemy największy w Pol-
sce park miejski – Leśny Park Kultury i
Wypoczynku Myślęcinek. To 830 hekta-
rowa enklawa leśnych uroczysk ze wzgó-

rzami oraz jarami, stawami i ponad stu-
letnimi okazami drzew. Nie da się tam na-
rzekać na nudę – jest ogród zoologiczny i
botaniczny, a cały kompleks służy za
miejsce licznie organizowanych festynów,
koncertów oraz zawodów.

Z zieleni i zrównoważonej turystyki
znany jest Wrocław. Czule nazywany
„Wenecją Polski” Wrocław składa się z 12
wysp oddzielonych od siebie przepla-
tającymi się rzekami, a połączonymi set-
kami mostów. W mieście znajdują się
również 44 zapierające dech w piersiach
parki, w tym 16-hektarowy Park Szczyt-
nicki z 1783 roku. To w nim znajduje się
słynny Ogród Japoński. Najlepszym spo-
sobem na poznanie tego wspaniałego

miasta na wiosnę jest rejs łodzią po wielu
wrocławskich drogach wodnych.

To tylko niewielki wycinek polskich
zielonych city-breaków. Równie fanta-
styczne miejsca znajdziecie także na
Śląsku, gdzie muzyka, muzea i bogata
historia górnictwa łączy się z bogactwem
terenów zielonych, które zajmują choćby
połowę areału Katowic z super Parkiem
Śląskim w Chorzowie na czele. W Pozna-
niu urzeka gigantyczny Park Cytadela, w
Gdańsku fantastyczne plaże, a w Krakowie
choćby wzgórze i polana Sowiniec. Nie
sposób opisać wszystkich – musicie zo-
baczyć to sami!

Tekst i zdjęcia:
 WWW.PolsKa.travEl/Pl/

Ogród Japoński we Wrocławiu Park Szczytnicki we Wrocławiu

W tych polskich miastach można poczuć wiosnę!

zielone miasta 
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W iosna to idealny moment na
rozpoczęcie aktywności fi-
zycznej. Budząca się do życia
przyroda, coraz dłuższe dni

i większa ilość słońca sprzyjają uprawia-
niu sportu. To m.in. dlatego wiosną warto
zacząć dbać o formę i sylwetkę – w końcu
lato coraz bliżej, a razem z nim plaża i
błogie lenistwo! Tym bardziej że wysiłek
wcale nie musi być intensywny – wystar-
czy, że będzie regularny, a efekt stanie się
widoczny. Wiosenne aktywności fizyczne
można potraktować jako pewnego rodzaju
wstęp do dalszej pracy nad sobą, przygo-
towanie, „rozbudzenie” po zimie. Wcale
nie muszą być katorżnicze. Pomysł o
sztandze na razie proponujemy porzucić
– niczym postanowienia noworoczne…
Zacznijmy od podstaw, które w tym przy-
padku będą znacznie przyjemniejsze i
mniej obciążające!

Na jaką aktywność fizyczną warto się
zdecydować? Która będzie idealna dla
osoby początkującej, a która będzie nieco
bardziej wymagająca? Wachlarz możli-
wość jest naprawdę szeroki! Wybierając
typ aktywność fizycznej dla siebie, warto
odpowiedzieć sobie na kilka podstawo-
wych pytań.

Po pierwsze: ile czasu mamy poświę-
cać na treningi. Jeśli jesteśmy zabiegani,

warto postawić na coś bardziej inten-
sywnego, co da efekty w krótszym cza-
sie. Drugą kwestią będzie właśnie inten-
sywność. Jeśli wiemy, że nie mamy
kondycji, nie warto od razu forsować się
10-kilometrowymi biegami… Będzie to
zaprzeczeniem lekkiej, wiosennej ak-
tywności, która ma przygotować
człowieka do lata. Po trzecie: warto
przemyśleć kwestię przeciwskazań. W
końcu nie chodzi o to, by poodnawiać
stare kontuzje albo pogłębić istniejące
problemy…

Lekkie aktywności, które i tak 
spalają kalorie
 wchodzenie po schodach – 948 kcal/godz.
 szybki marsz – 600 kcal/godz.
 powolny spacer – 172 kcal/godz.
 pływanie – 468 kcal/godz.
 aerobik – 300 kcal/godz.
 skakanka – 492 kcal/godz.

Bieganie
Dla kogo? Dla każdego, kto nie zniechęca
się wysiłkiem fizycznym, lubi widzieć
postęp w ćwiczeniach i ich efekty.
Co potrzeba, by zacząć? Podstawą są od-
powiednie buty. Obuwie biegowe musi
mieć dobrą amortyzację. Bez niej ani rusz
– kontuzje gwarantowane. przeciwwskazania? Bieganie nie będzie

dla osób ze źle zaleczonymi kontuzjami i
uszkodzeniami stawów. Może też być zbyt
wymagającą formą aktywności dla kogoś,
o wyjątkowo kiepskiej kondycji.

Joga
Dla kogo? Dosłownie dla każdego – bez
względu na wiek i kondycję!
Co potrzeba, by zacząć? Już na sam po-
czątek przyda się mata, na której będą
wykonywane asany. Dobrze, by była
cienka i nie rozciągała się. Na początek
przygody z jogą warto znaleźć dobrego
instruktora – na żywo albo w internecie.
Pomoże to uniknąć błędów w praktyce
asan.
przeciwwskazania? Brak. Możesz zacząć
w dowolnym wieku i w dowolny sposób.
Ważny jest sam ruch i poprawiające się
samopoczucie.

Jazda na rowerze
Dla kogo? Dla każdego miłośnika rowe-
rowych przejażdżek. Jest to doskonała al-
ternatywa biegania – zdecydowanie mniej
obciąża stawy. Pozwala na połączenie ak-
tywności fizycznej z podziwianiem
budzącej się do życia przyrody.

Co potrzeba, by zacząć? Oczywiście rower
i kask, reszta jest już tylko twoją inwencją.
przeciwwskazania? Niezaleczone kon-
tuzje.

Spacery
Dla kogo? Dla każdego, bez jakichkolwiek
ograniczeń!
Co potrzeba, by zacząć? W zasadzie tylko
chęci. Jest to najprostsza, najbardziej pod-
stawowa aktywność fizyczna, na jaką
można się zdecydować. Jej minusem bę-
dzie czasochłonność i powoli pojawiające
się efekty, ale… w końcu nie od razu Rzym
zbudowano. Od czegoś trzeba zacząć. A
spacery do tego są po prostu idealne.
przeciwwskazania? Brak!

Pływanie
Dla kogo? W zasadzie dla każdej osoby
umiejącej pływać. Nie obciąża stawów i
doskonale poprawia wydajność orga-
nizmu.
Co potrzeba, by zacząć? Strój kąpielowy i
czepek – to wszystko.
przeciwwskazania? Jeśli nie umiesz
pływać, nie porywaj się na tę aktywność
bez pomocy instruktora.

 anna MilEr

Wiosna to doskonała pora roku, aby zadbać o swoje zdrowie i zwiększyć aktywność, np. zacząć
regularnie biegać

Rowerowe wycieczki nie tylko są sposobem aktywnego spędzenia czasu, ale również umożliwią
poznanie ciekawych zakątków w swojej okolicy 

Na jaką aktywność się zdecydować, by w końcu wstać z kanapy?

Aktywnie wiosną
 Archiwum WEM
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W sobotę, 11 marca, ulicami
Hartford przeszła do-
roczna parada z okazji
Dnia św. Patryka – pat-

rona Irlandii. Była to już 51. edycja jed-
nej z największych parad, jakie odby-
wają się co roku w stolicy Connecticut.
W tym roku szczególnie dużą repre-
zentacją w paradzie mogło pochwalić
się miasto New Britain. Ponieważ New
Britain słynie z dużego skupiska Polo-
nii i znajduje się w nim polska dzielnica
znana jako „Mała Polska”, lokalna Po-
lonia również została zaproszona do
przemarszu ulicami Hartford podczas
irlandzkiego święta. W morzu zieleni,
koloru kojarzącego się z tym właśnie
świętem, pojawiły się polskie akcenty
oraz przedstawiciele polskich organi-
zacji. Nie zabrakło wśród nich kró-
lujących obecnie Miss Polonii CT oraz
tegorocznych marszałków kontyn-
gentu Małej Polski, którzy poprowadzą
go podczas nowojorskiej Parady
Pułaskiego – Wayne’a Budneya oraz
Evy Puzio.

 WEM

Polskie akcenty na Paradz
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C iepłe promyki słońca muskają
nam twarz, co jest bardzo miłe,
ale zarazem to samo słońce ni-
czym lampa po mroku ujawnia

każdy szczegół i tu rodzi się lekka obawa…
Cera po zimnych miesiącach wydaje się
nieco ziemista, szorstka, mało elastyczna.
Jak przywrócić jej promienność i aksa-
mitność? Co zrobić, by reszta ciała też od-
zyskała dobry wygląd, tak samo jak włosy
wymęczone czapką?

Nie ma czasu ani potrzeby narzekać
przed lustrem, pora na wiosenne „po-
rządki”. Najlepiej działać na kilku płasz-
czyznach, by efekt był skuteczniejszy:
wzmożona pielęgnacja, zdrowsza dieta
(więcej mineralnej, warzyw, owoców, ryb
i kasz), dotlenianie i wysypianie. Kto pali,
może śmiało dodać do tych wytycznych
walkę z nałogiem, bo papierosy „spalają”
nie tylko zdrowie, ale i urodę.  

Zmiana warty
Jeśli chodzi o pielęgnację, na pewno
przyda się remanent w kosmetyczce –
czas na stosowanie kremów z filtrem UV,
mocno nawilżających i rozświetlających
skórę. Warto postawić na skuteczne i za-
razem delikatne oczyszczanie. Godne po-
lecenia – zwłaszcza dla dojrzalszych osób
– są skoncentrowane kosmetyki, które
wspomogą regenerację. Mogą to być pro-

dukty z peptydami, których zadaniem jest
pobudzenie w skórze produkcji włókien
kolagenowych, a więc przywrócenie jej
odpowiedniej jędrności i elastyczności. 

Pozimowym problemem skóry jest
często przesuszenie i to nie tylko na sku-
tek wietrznej pogody. Silniej wysusza po-
wietrze w pomieszczeniach ogrzewanych
kaloryferami czy klimatyzowanych. Jeżeli
skóra piecze, czerwieni się, to świadczy,
że brak jej wody i substancji tłuszczowych
– lipidów. Pomocne są kremy bogate w
substancje nawilżające – ceramidy, wi-
taminę E, oleje mineralne i roślinne, kwas
hialuronowy czy glicerynę. Bardzo przy-
datne są też substancje, które wzmacniają
zdolność obronną skóry, koją i niwelują
zaczerwienienia: D-pantenol, wyciąg z
rumianku i z aloesu, miłorzębu japoń-
skiego, bratka polnego czy krwawnika.

Domowy salon urody
Niezależnie od dobrodziejstw gotowych
kosmetyków dużo pożytku mogą dać sa-
modzielne domowe zabiegi z naturalnych
produktów: peelingi, maski, maseczki.

Owsiany peeling na twarz
Czubatą łyżkę płatków owsianych zmie-
szaj z łyżeczką jogurtu naturalnego,
połową łyżeczki kurkumy i połową
łyżeczki soku z cytryny. Powstałą z wy-

mieszania składników pastę nałóż na
twarz i szyję, przez kilka minut wmaso-
wując ją okrężnymi ruchami w skórę. Po-
zostaw peeling na twarzy jeszcze na 5 mi-
nut, a następnie spłucz letnią wodą.
Scrab kawowy do ciała
Przygotuj pół filiżanki fusów z kawy
(całkowicie wyschniętych), szklankę
drobnego białego cukru lub soli, ćwierć
szklanki oleju (ze słodkich migdałów, jo-
joba lub inny olej). Można też dodać
łyżeczkę cynamonu. Połącz w słoiku
składniki, reguluj proporcje, by uzyskać
pożądaną konsystencję peelingu. To por-
cja na kilka razy, więc przechowuj w
chłodnym, suchym miejscu, z dala od
światła słonecznego. Peeling wcieraj
okrężnymi ruchami w ciało, najlepiej
przed prysznicem w łazience, bo brudzi,
więc resztki trzeba dobrze spłukać. 

Maseczka na koloryt i jędrność
Potrzebna będzie 1 marchewka, 1 łyżka
oliwy z oliwek, 1 łyżeczka miodu, opcjo-
nalnie kilka kropel soku z cytryny. Mar-
chewkę zmiel w blenderze lub malakserze,
można również zetrzeć ją na tarce o
małych oczkach. Do marchewki dodaj
oliwę, miód oraz sok z cytryny. Mieszankę
nałóż na oczyszczoną twarz na 15 minut.
Potem papkę zmyj, tonizuj skórę i
nakładaj właściwy do swojej cery krem.

Maska drożdżowa na włosy
Drożdże to źródło biotyny, witamin z
grupy B, cynku, selenu, miedzi, potasu,
wapnia, chromu i fosforu. Wzmacniają
włosy, ukorzeniają cebulki, zapobiegają
wypadaniu, przyspieszają wzrost włosów.
Można więc śmiało spróbować domowej
roboty maski. Potrzeba na nią pół kostki
drożdży spożywczych, 1 łyżkę stołową jo-
gurtu naturalnego, kefiru lub ciepłego
mleka, małą łyżeczkę naturalnego miodu.
Składniki połącz, by uzyskać jednolitą kon-
systencję. Maskę nałóż na włosy i skórę
głowy. Połącz to z masażem, który pobu-
dza mikrokrążenie. Owiń włosy ręczni-
kiem, folią lub czepkiem i zostaw na około
godzinę. Po minionym czasie umyj głowę.

Profesjonalne starania
Wielu z nas nie wystarczą domowe sposoby
dbania o skórę. Fachowa pomoc dużo zna-
czy. Jednak nie wszystkie zdobycze kosme-
tologii są dobre na każdy sezon. Na wiosnę
trzeba rezygnować z zabiegów zarówno la-
serowych, jak i tych na bazie kwasów, aby
słońce nie podrażniło skóry. Natomiast
dobrze spisują się zabiegi takie jak: peeling
kawitacyjny, mikrodermabrazja czy oczysz-
czanie manualne. Strategię działań należy
ustalać indywidualnie. Regularność starań
na pewno zaowocuje.

 Halina KossaK

Wiosna to dobry czas, aby zadbać o często
przesuszoną lub podrażnioną po zimie skórę 
i przygotować ją na lato

Wiosenna pielęgnacja, czyli jak zadbać o skórę po zimie

Rozkwitnij na wiosnę! 
 Archiwum WEM

Używając niedrogich składników, które każdy z nas ma w swojej kuchni, można przygotować
prawdziwe domowe spa

dodatek wiosenny
Volume XXI, Issue 6March 24, 2023



dodatek wiosenny
March 24, 2023Volume XXI, Issue 6



Nowalijki w roli głównej, czyli 3 przepisy na wiosnę, które po prostu trzeba znać!

Lekkie i kolorowe menu
W iosenny sezon zaczął się już

na dobre. Widać to dosko-
nale zarówno w pogodzie,
jak i kuchni. Tym, co zdecy-

dowanie wyróżnia ten wyjątkowy okres
w roku pod względem kulinarnym, są
oczywiście nowalijki. Młode warzywa i
owoce wiosną to podstawa zdrowej,
zrównoważonej diety. Warto włączyć je
do jadłospisu – szczególnie w naj-
bliższych tygodniach. Pod jaką postacią?
Wybór jest ogromny, a jedynym ograni-
czeniem jest smak!

Młode warzywa i wiosenne owoce po-
zwalają na stworzenie pełnej gamy różno-
rodnych posiłków dla każdego, choćby
najbardziej wymagającego smakosza.
Mogą stać się podstawą wybornych, lek-
kich zup, wspaniałych sałatek, a nawet
deserów stanowiących idealne dopełnienie
obiadu. Ogromną zaletą kuchni bazującej
na świeżych, młodych owocach i warzy-
wach jest jej prostota i smak. W tym przy-
padku idą one ze sobą w parze.

Oto kilka przepisów na wiosenne dania
z młodymi warzywami i owocami w roli
głównej. Nie zabrakło tu propozycji ty-
powo obiadowej, przekąski na przykład na
drugie śniadanie i deseru! Każdy smakosz
znajdzie tu coś dla siebie – przepisy są
sprawdzone i łatwe, a dania robione na
ich bazie po prostu pyszne!

Wiosenna sałatka 
z rzodkiewką

Składniki:
 300 g pomidorków koktajlowych
 ogórek
 pęczek rzodkiewki
 natka pietruszki
 roszponka
 4 łyżki oliwy z oliwek
 łyżka soku z cytryny
 łyżka musztardy francuskiej
 łyżeczka miodu
 przyprawy: zioła prowansalskie, sól i

pieprz do smaku

Przygotowanie:
Pomidorki przekrój na pół, a ogórka i
rzodkiewki w plasterki. Następnie skład-
niki przełóż do miski i dodaj roszponkę –
ilość wedle uznania. Teraz pora na dres-
sing – dokładnie połącz jego składniki,
przyprawy i polej nim sałatkę. Na końcu
dodaj natkę pietruszki.

Wiosenna zupa-krem 
z groszku

Składniki:
 szalotka
 2 ząbki czosnku
 2 ziemniaki
 łyżka masła
 1,5 l bulionu warzywnego
 500 g groszek – najlepiej świeży, ale

może być mrożony
 1/3 pęczka szczypiorku
 śmietana 30%
 przyprawy: sól, pieprz, płatki chili

Przygotowanie:
Do garnka z masłem przełóż poszatko-
waną szalotkę, pokrojone w kostkę ziem-
niaki i wyciśnięty czosnek. Mieszając pod-
smaż do lekkiego zrumienienia. Po chwili
duszenia zalej mieszankę bulionem i gotuj
na średnim ogniu aż do zmięknięcia ziem-
niaków. Dodaj groszek i gotuj jeszcze
przez kilka minut. Zupę następnie lekko
ostudź i zblenduj. Krem ponownie zagotuj.
Na koniec dopraw. Podawaj z kleksem
śmietany i szczypiorkiem.

Wiosenne ciasto z trus-
kawkami i rabarbarem

Składniki:
 4 jajka
 220 g cukru
 kostka masła
 130 g mąki pszennej
 160 g mąki ziemniaczanej
 6 g proszku do pieczenia
 3 łyżki śmietany 22%
 1 kg truskawek
 0,5 kg rabarbaru
 cukier puder do podania

Przygotowanie:
Zacznij od utarcia masła z cukrem. W
trakcie ucierania dodawaj kolejno po jed-
nym żółtku. Po uzyskaniu jednolitej, pu-
chatej masy stopniowo dodawaj mąkę z
proszkiem do pieczenia i śmietanę. Białka
ubij na pianę i na koniec dodaj delikatnie
do masy. Blaszkę posmaruj masłem i po-
syp delikatnie bułką tartą. Przelej masę i
na wierzchu ułóż pokrojone na małe ka-
wałki truskawki oraz rabarbar. Piecz ok.
50 min w 170°C. Przed podaniem ostu-
dzone ciasto posyp cukrem pudrem.

 anna MilEr
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Ach, owocowe koktajle… Lista ich zalet jest naprawdę
długa, nic zatem dziwnego, że od kilku lat biją re-
kordy popularności w kategorii zdrowych przekąsek.
Co decyduje o tym, że tak chętnie wiele osób sięgnęło
po smoothies?

Nie da się ukryć, że za częścią tego sukcesu stoi ich…
fotogeniczność. Tak – kolorowe koktajle w połączeniu z me-
diami społecznościowymi stały się przepisem na zaraźliwie
popularny trend szerzący się bez większych przeszkód na
całym świecie. Na szczęście ich sława podbudowana jest też
kilkoma mocnymi zaletami, których nie da się sprowadzić
jedynie do apetycznego wyglądu. Oto ich lista!

Posiłek czy przekąska?
Zacznijmy od tego, czym tak w ogóle w jadłospisie są kok-
tajle. Nie powinno się bowiem traktować ich jako pełno-
prawnego posiłku. Ich płynna forma i gęstość mogłyby su-
gerować, że sytość, którą można poczuć tuż po ich
spożyciu, będzie trwać dłużej niż ma to miejsce w rzeczy-
wistości. Niestety to tylko pozory. Koktajle mogą za to sta-
nowić idealny, zdrowy zamiennik przekąsek spożywanych
między posiłkami. W końcu ich bazą są zblendowane
owoce i/albo warzywa, co czyni z nich idealnych kandyda-
tów do jadłospisu wiosną i latem. A to dopiero pierwsza z
długiej listy zalet.

łatwe, szybkie, zdrowe…
…czy można chcieć czegoś więcej? Przygotowanie wiosen-
nych koktajli owocowych i warzywnych nie jest wyzwaniem.
Nie wymagają ani szczególnych przygotowań, ani przepi-
sów. Wystarczy tak naprawdę pomysł na lubiane i pasujące
do siebie składniki. Oczywiście czasem warto sięgnąć też
po gotowe receptury – mogą okazać się kopalnią inspiracji
i niebanalnych połączeń. Samo przygotowanie sprowadza
się do zakupu produktów, przygotowania ich i zblendowa-
nia. W większości przypadków składniki wymagają jedynie
obrania i opłukania – nie trzeba poddawać ich obróbce
cieplnej, co znacznie przyśpiesza przyrządzanie smoothies.

Różnorodne, odżywcze, pyszne…
…ot kolejne zalety wiosennych koktajli. Ich bazą może stać
się w zasadzie każda mieszanka owoców i warzyw. Jeśli jes-
teście fanami treściwych, słodkich przekąsek, postawcie na
mieszankę z bananem, truskawkami i jogurtem jako pod-
stawą receptury. Wolicie lekkie, bardziej wytrawne smaki? Su-
per! W waszym koktajlu nie może zabraknąć kiwi, szpinaku i
soku z cytryny. A może najbliższe waszym kubkom smako-
wym są bogate, warzywne mieszanki? W takim wypadku do
blendera może trafić papryka, pomidor i seler naciowy. Oczy-
wiście nic nie stoi też na przeszkodzie, by łączyć ze sobą wa-
rzywa i owoce. Kiwi i ogórek? Czemu nie! Brzoskwinia i mar-
chewka? Pycha! By dodatkowo podnieść wartość odżywczą
smoothies, można w ich składnie uwzględnić popularne su-
perfoods.

Wystarczy tylko pomysł na składniki i voila! Pyszna i
zdrowa przekąska gotowa!

 ANNA MILER

KOKTAJL Z POMARAńCZAMI

Składniki:
 sok z 2 pomarańczy
 duża garść jarmużu
 sok z połówki cytryny
 łyżka siemienia lnianego
 250 ml wody
Przygotowanie: połączyć wszystkie skład-
niki i zblendować.

KOKTAJL Z KIWI

Składniki:
 kiwi
 ogórek
 garść szpinaku
 sok z połówki cytryny
 łyżka nasion chia
 250 ml wody
Przygotowanie: obrać kiwi i ogórka,
połączyć z resztą składników i zblendować.

KOKTAJL Z DAKTyLAMI

Składniki:
 3 daktyle bez pestek
 banan
 łyżeczka kakao
 niecała łyżka otrębów
 250 ml mleka migdałowego
Przygotowanie: obrać banana, połączyć
wszystkie składniki i zblendować.
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